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UrzoÓpłwtę / ogłuszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Admn-i-tracji „Dziennika PolsV iego“ j>rzy ulicy 

Akademickiej pod 1. 3, naprzeciw Hen lu Zorfci. ; we 
Wiedniu, Ha utnjn, Frankfurcie n. M., w Berlinie , 
Ljptku, Bszylai, 8 ,-w ajari i Wruilawiu pp. Pa*»en- 
itcin et Yugler; v  Wiedniu F Lob, B Mu-se,, Rotter 
i Spł.; w rozuauiu Kazimier-, Nenn.aan B uro anon
sów ; w Paryżu pułkó|ćn’ik Kaczkowski, Faubcurg 
Pc issoniere 33 — (^loszeaia przyjmuje Agencja pan 
Adama Gar i m  de lf. Croiz-Uouge, 2, Fant.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za opłaty 6 centów [od 
■uejsea objgteści jednego wiersza drobnym drukiem 
(petit.)

Listy z pieniędzmi maję by6 przesilano fr  n t o  io 
Adiuinr itracji „Dziennika Polskie^-* — Listy rekła- 
macyjnii nie%pioczgtowane nie podlegrj-} opłacie,

nia te więc dowodzą zbytku gorliwości policyjnej, 
a ta gorliwość przeniosła się nietylko na nietu
tejszych ale i na tutejszych. Pozbawianie młodzie
ży, której jedyna wina w te m , że c z y t a ł a  
b 8 i ą ż k i socjalistyczne, lub że znała się z so
cjalistami , przyszłości, jaką sobie wytknęła jest 
grubym błędem. ISie! w to nie uwierzymy i tego 
się nie boimy, by istotnie ta młodzież miała ja 
kieś zamiary, którycbby się trzeba obawiać, Trze
ba zawsze więcej kłaść na karb młodości i nieroz
wagi i innemi środkami wpływać aa  nią, bj zni
szczyć te złe w zarodku objawy. W i n n y c h  
o w s z e m  ś c i g a ć  i z c a ła .  s u r o w o ś c i ą  
p r a w a  u k a r a ć ,  na to się zgadzamy, ale tu 
w całej tej sprawie pokrzywdzonych o wiele wię
cej niż winnych — i objawia się nieustanni* i 
codziennie ów zbytek gorliwości policyjnej, której 
niestety Czas wtóruje. Jeżeli już nie z innych po
wodów, t„ z samej litcści nad dolą bliźuiego, któ
rą Czas tak głosi, nie powinno się obchodzić jZ a- 
resztou anymi tak nieludzko, nie powinno się za
rzucać kłamstwa mówiącemu prawdę, o której zre
sztą w ie doskonale te n , kto zarzut ów podnosi. 
A już .o parę razy powtarza się, że aiedy powtó
rzycie tylko sam takt aresztowania lub złego ob
chodzenia się z aresztowanymi, zawsze Czas ko
rzysta z tego i swojami niegodnymi odezwami chce 
publiczność przekonać, żeście ,ami socjaliści, pod
czas ffdy wy bronicie pokrzywdzonych tylko > me 
socjalistów. Postawiliście jasno i otwarcie w swych 
artykułach co myślicie o socjalizmie. Wykazaliście 
całą jego szkodliwość i potępili go ńle żeście 
wskazali źródło złego w zatraceniu narodowych 
ideałów, do którego Cios tak długo podawał r^kę 
i podaje — przeto mści się n» was i pomija mil
czeniem wasze przeciw socjalizmowi artykuły, a 
z tegu, iż 8ię sprawiedliwości i ludzkości doma
gacie. czyni wam zarzut socjalizmu. Oto jest uczci
we postępowanie!

Z iednej strony socjalizm , z drugiej zabawy 
bez miary i rachunku.! Zdawało s ię , że się to 
skończy z karnawałem i że kieszenie zadłużone 
nie wystarczą na dalsze zabawy. Dzieje się jednak 
inaczej — bawimy się w najlepsze a kosztownie. 
Mieliśmy ostatmierni czasy dwa przedstawienia a- 
matorskie. Jedno urządziło tutejsze „towarzystwo" 
w zamkniętem kole, bo publiczność nie miała 
wstępu do teatru. Grano po francusku. Drutrh 
przedstawienie dali żydzi n« cel dobroczynny. 
Grano po polsku i to najczystszym językiem pol
skim.

W ied e ń  81. marca, (434 posiedzenie Izby 
poselskiej Rady państwa).

Minister finansów przedkłada projekt ustawy 
dotyczący s p r z e d a ż y  n i e r u c h o m y c h  
d ó b r  p a ń s t w a  wraz z uzasadnieniem.

Minister obrony krajowej H o r s t  odpowie
dział na interpelację S e i d l a ,  W o ś n i a k a i 
W e d l a  względem demobilizacji armji okupacyj
nej. Najprzód rozpuszczono do domu tych rezer
wistów, którzy do tego według ustaw obowiązują
cych mieli prawo. Podobnież już w kwietniu br. 
znów znaczna liczba rezerwistów zostanie z szere
gów rozpuszczona. Co do ustawy kwaterunkowej, 
ta dotychczas nie oirzjm ała naiwyższej sankcji, 
dlatego, że odpowiedni projekt ustawrj  znajduje 
się jeszcze w komisj* sejmu węgierskiego.

Ustawę o zastosowaniu ustawy z dnia 6. kw ie
tnia 1870 względem z a c h o w a n i a  t a j e m n i 
c y  l i s t o w e j ,  do wszystkich listów d e s i n- 
f e L c j o  n o  w a n y c h ,  uchwalono bez dy
sku sji.

Przystąpiono do rozprawy ogólnej n a d  b u 
d ż e t e m  n a  r o k  1879. Sprawozdawca W o 1f- 
r u m.

B a r n f e i n d  chce zwrócić uwagę na pod
noszone zewsząd przez ludność monarćhji skarp* 
na ciągłe podwyższanie podatków i na inne krzy
wdy. Ludność uskarża się na zniesienie uotaw prze

ciw lichwie, na pensjonowanie wielu oficerów, 
zdolnych jeszcze do służby. Ustawa szkolna tera
źniejsza narusza w wielu względach uczucia lu
dności katolickiej. Ośm lat nauki obowiązkowej 
iest rzeczą uciążliwą dla ludności wiąjskiej. Ją  na
leży znieść tali samo jak przymus tae&lizaeyiny.

W a n k  zarzuca rządowi w dobitnych wyra
zach n i e z m i e r n e  m a r n o t r a w s t w o  g r o 
s z a  p u u l i c z n e g o  i przemawia usilnie za 
zmniejszeniem armji Tylko pod tym w‘.runkiem 
można zezwolić ua reformę podatkową, maiącą 
przynieść około 10 miljonów więcej dochodu a je
żeli przyszła Rada państwa nie otrzyma wprzód 
"ewnęj rękcjjmji, Że armia będzie zmniąjszona i 
lata służby zniżone, to nie powinna uchwalić an i 
reformy pod„ik >wtij -ani budżetu.

Dr. P r a t  a k zestawia ekonomiczny i polity
czny bilans okresu ustawodawczego, opierającego 
się na ustawie z roku 1873 c bezpośredni ■ wy
borach, która przyszł* do skutku z pogwałceniem 
innych ustaw. Skład tej Izby i cały ten ustawo
dawczy okres poleca na usuwach, ] rzeciw którym 
? ielka część ówczesnej Izby poselskięj, a śmiało 
powiedzieć mogę, i większość ludów uustrjackich, 
ważne miały zarzuty. Przedstawiając stan finanso
wy pańdtwa. dowodzi raowca, iż podniesienie wy
datków na wojt ko od roku 1872 nie da się nawet 
porównać z ogromnem podniesieniem wydatków 
zwyczajnych, jakie we Wbzystkich rubrykach w 
tym czasie zaprowadzono. Mówca wskazuje na 
zubożenie, jik ie  się powszechnie objawia, a  nie 
poprzestając na ogólniku wem twierdzeniu, podaie 
cyfry statystyczne, z urzędowych czerpane wyka
zów. Powracając do reformy wyborczej powiada

„Reprezentanci słowiańskiej narodowości w 
królestwie czuskiem od roku 1863 trzymają się 
zaala od tej Izby. A jeżd i my, przedstawiciele 
tegoż samego narodu z Morawy, zwalczamy tu 
otwarcie system, który jako zgubny uważamy, to 
w celach jesteśmy zupełnie zgodni z nieobecnymi 
tu reprezentantami czeskiego narodu, i trzymamy 
się tych za^ad, które są j  idnomyślnem przekona
niem piawnem całego czeskiego narodu. Wypo
wiedzieć to uważałem za rzecz konieczną, ażeby 
znowu stwierdzonym zostało, iż przekonania pra
wne narodu e,*< akjcgu nie uległy zmianie przez 
to, że pewna część posłów cześki^jo njaruuu, a 
miano? icie posłowie morawscy, są w wj Izbie 
obecni. Jeżeli dotychczas nie powiodło się repre
zentantów ezesL.'ego narodu z królestwa Czech na
kłonić, ażeby taktykę swą zmienili, -to może wła
śnie ustawy wyborcze w roku 1878 wydane, a 
które zwiększały tylko prawnopolityczne rozterki, 
są temu winne. Ale jest temu winną także bardzo 
mała przychylność, jaką Izoa, a z nią też i rząd, 
objawiały wobec życzeń czeskiego narodu. M o 2e- 
b y  f o r m a l n e  k o n c e s j e  b y ł y  w y s t a r 
c z y ł y ,  a b y  n a s z y c h  w s p ó ł p i e m i e ń c ó w  
z k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o  j u ż  w i d z i e ć  tu 
o b e c n y c h .  Nie brak im dobrej woli do poro
zumienia — a w ejócie ich do sejmu czeskiego u- 
dowodniło, że tak jak zmienili swą taktykę w o- 
bec sejmu, tak też będą gotowi zmienić ją  i w o- 
bec Radv państwa, jeżeli istotnie rząd przychylny 
uczyni krok do zbliżenia. Nigdy jeszcze środki 
kontumacyjne i przymusowe nie pokonały umy
słów: owszem zaostrzyły zawsze opór — a powtó
rzę tu ową dla wysokiego rządu przestrogę, jaką 
już raz wypowiedziałem, a którą i z innycŁ miejsc 
podnoszono, ażeby raz już pomyślał o usunięciu 
żiódła, które uniemożliwiło udriał wszystkich lu
dów tej połowy monarchji w tej Izbie. Czas już. 
aby rząd pomyślał o zmianie owych niespravie- 
dliwycn ordynacyj wyborczych, skutkiem których 
tak w sejmach jak w Radzie państwa naturalne 
większości stały się imdejszościami. Jeżeli inicja
tywa do zmiany ordynacyj wyborczych wychonn 
ud stronnictw politycznymi, jeżeli się reformy do
konywa pod naciskiem masy — to brak wówczas 
obiektywnego sądu , który zapewnia powodzenie 
wówczas, gdy inicjatywa powziętą została w czas

przez rząd, po nad stronnictwami stojący i pra
wdziwie politycznym duchem natchniony. Pono
wnie więc zwracam uwagę rządu na potrzebę za
jęcia się tą sprawą."

Dalej przechodzi mówca i krytykuje ustawo
dawcze czynności Rady paostwa od r. 1873 i 
czynność: poszczególnych ministerstw. Zarzuca, 
że wielka liczba urzędników np. na Morawach 
nie zna języka krajowego. — Dla czego minister
stwo oświaty nie załatwi piekącej sprawy .gmin 
wyznianiowych, prawa patronatu : tych stosun
ków wymagających uregulowania. Zarzuca nlni- 
sterstwu rolnictwa niesprawiedliwy rozdział sub- 
wencyj rządowych. W  końcu wytyka wady ogólne 
parlamentaryzmu anstrjackiego, który jest tak 
skomplikowany, że nie ma czasu ani obradować 
ani rządzić.

Ks. N a u m o w i c z  wyraża gorące sympafje 
dla okupacji, pomimo że pociągnęła za sobą ko
szta. wymagające znacznego podwyższenia i tak 
już wygórowanych podatk >w. Okupację uważ- za 
postulat ludzkości i historycznego rozwoju Austrji. 
Odwołanie się do ofiarności ludów celem zwię
kszenia dochodów państwa drogą podatków odnie
sie wówczas pużądane skutki, gdy wszystkie na
rodowości w Austrji będą zadowolone Ale w 
Austrji przyjęto za zasadę, że proszącemu i sła
bemu nie daie się nic, grożącemu trochę, silnemu 
wszystko. Tu przechodzi mówca n« zwykły ulu
biony swoj temat o ucisku Rusinów w Galicji, 
pokładając całą nadzieję w łasce monarchy i po- 
kujowem załatwieniu wielkich kwestyj na wscho
dzie co też na wolność ludów auetrjaekich i fi
nansowe stosunki państwa pomyślny wpływ wy
wrzeć musi.

W o a n i a k rozwodzi się nad uciskiem Sło
weńców i upośledzeniu ich narodowość w Au
strji.

F  u i  odpowiedział obszernie obu poprzednim 
mowcom. wyrażając nadzieję, że skoro duch hr. 
Auersperga poprzestał się unosić nad gabinetem— 
rz ą i nowy pójdzie lepszym torem i zaprowadzi re
formy, które dozwolą spokojniejszem w przyszłość 
patrzeć okiem.

Na tem przerwano posiedzenie, dalszy ciąg 
rozprawy ogólnej nad budżetem odraczając do przy
szłego.

ZIEMIE POLSKIE.
Widocznie pras* wiedeńska sili się n« sensacyj

ne koncepta. Zazdroszcząc Tagblattowi, który za
wsze nut na zawołanie najciekawsze wiadomości z 
Moskwy lub Polski o iakiach, które się następnie 
okazują zmyślonemi lub przekręconemi do niepo- 
znania, N. fr. Presse donosi w ostatnim swy m nu
merze z Warszawy o aresztowaniach na wielką 
skalę, jakie tam miały miejsce z powodu kuowun 
socjalistyczni eh. Jaskinią socjalistów polskich, we- 
dłng N. fr. Presse, była kamienica przy ulicy Mor- 
s z a ń s k i e j  (jak istnieje Warszawa, nie miała u- 
licy „Morszańskiej"; Morszańsk jest to miasto po
wiatowe w gubernji Tainbowskiej, a zatem chyba 
w Orle. Tulc Iud Kałudze jest ja ta  ulica Morszań- 
ska*, a kamienica ta należy do ślusarza Bucha, 
Tomaszewskiego et comp. L'łum policjantów, żan- 
dai merji i ciekawych otoczył kamienicę , poczem 
część żaa.ds,nuerji z policją całe 9 godzin, ud 5ei 
wieczorem do 2ej po p ółnocy, pracowała w jaskini, 
zdobywszy nakoniec następujące trofea: stos pugi
nałów, stos rewolwerów, całe stosy naboju w i ce- 
tnarj broszur rewolucyinych, a policja tymczasem 
ciekawym powiadała, że tu szukaią fałszerzy mu- 
neły papierowej... Na kilka dni przedtem azeszto- 
waiio kilka osób na dworcu kolei warszawsko- 
wiedeńskiej. Wszyscy co do jednego aresztowani 
byli uzhroieni »  straszliwe rewolwery, jak jaki 
Fyn«ldu Binaldini lub Frediarolo okropny. W zna
ną) fabryce Lilpopa i Rau, gdzie 2500 robotników

t t t f t t  t u  f  i i i M I I .
NOWELLA

S E W E R A -

(Dokończenie.)
— Uważasz pan takie na Ninie zrobił wra

żenie pański przyjaciel - h rab ia , mówiła nieco 
Mnmbarosuwana Eeti — spuazczając swe duże 
niehieskii oczy.

—  Widzę, niestety—rzekłem patetycznie
— Już to Nina, przy swem sentymentalizmie 

ma niowytłómaczony pociąg do tytułów. Bsdaby 
Wyszczer wszędzie i zawsze.

— Jest tak piękną i bogatą — rzekłem — że 
ma wszelkie prawo...

— Co do mnie, ja  bym nigdy nic porzuciła 
dziś tego, którego radabym wczoraj zostać żoną. 
Nie porzuciłabym za wszystkie skarby świata i za 
wszystkie tytuły.

— Uwielbiam panią — szepnąłem smutno.
— Pomyśl pan nad tem , również cicho po- 

wlidMałi. Keti — zatrzymała się —  podała mi 
rękę i uścisnęła znacząco podaną — pożegnała się 
z serJecznuścią i pobiegła do Niny.

Bugoryja wrócił do mnie.
—  Nadzwyczaj miłe kngieleczki— powiedriał 

biorąc mnie pod ramię.—I jeżeli o tyle są bogate 
o ile są miłe...

— Ożeniłbyś się.
—  Z tą. która nie jest twoją.
— Skutkiem wielkiej abnegacj: — poświęce

nia i miłości wymagają od przyszłego Hięża dwa 
kro** pięćdziesiąt tysięcy franków rocznego do
chodu.

—  a  same mają.
— Po dwa kroć renty.

— Szkoda?
— Czego ?
— Że tyle wymagają.
— Żałując wracaj do Galicji, zawyrokowałem.|
— Jeżeli inaczej być nie może —  odpowie-! 

dział.
— Przysięgam ei, że W inią jest pięknńjszą 

od Ninv i Ket) —  i co szczególna —  że oprócz 
serca — wygodnego dworu — eleganckiej służby
— ładnego ekwipażu —  przepędzenia karnawału 
w Krakowie — nic nie wymaga.

— Zapomniałeś—dodał z uśmiechem Bogoryja
— i w lecie do wód.

— Jeszcze uie teraz — bo W inią dziś jast 
zdrową jak rybka.

—  Wracajmj do siebie —  przerwałem chwi
lową ciszę.

— Z ochotą — odrzekł Bogoryja —  lecz ja 
nie mam gdzie wracać, bagaże moje na kolei.

— Chodź do mnie — odpoczniesz,
— Ach, jak ja  go potrzebuję — szepnął wzdy

chając — nie masz pojęcia.
— Wyobrażam sobi s przynajmniej. Wiem, co 

to są bezsenne noce i nieustanna walka z losem. 
Zaledwie weszliśmy do pokoju i zaledwie ułożyłem 
na mem łóżku Bogoryję — przyniesiono ini list 
z poczty. „Tarnów" —  odczytałem na pieczęci 
pocztowej, a z okrągłych i zamaszystych liter 
odgadłem charakter puma mego poczciarego Ohart- 
kitwieza:

„W ieliiiożh\ Panie!"
„Chwała Bogu nic nowego — wszystko do

brze — żyto bez mała już w stodole — tylko 
dziesięć kóp porosło na garściach. Ale bo też lato
— Wielmożny panie, że niech ręka Boska broni. 
No, ale i z tego coś się dla bydła i trzody 
okroi".

„Bydołko niczego, proszę Wielmożnego pana, 
wylizało się juz ze wszystkiem, choć ( hude — 
sama skóra i kości — a woły już od dwóch ty
godni nie orzą. — Co będzie z ugorem, Bóg tylko 
i Matka Boska w iedzą. — Bo może Wi< lmożny

piękniejszych cielic pogrzebane. — Górnoszkockie- 
go ciołka krabiczyńskiego bkórę — żyd wy ekspe- 
łjował do Wiednia..

Masz tobie Baden-Baden — narzeczoną. A n
gielki — romanse! — Dobrze ci tak! Szlachcic na 
iednej wiosce powinien siedzieć w domu kamie
niem, pilnować pługa i zagonu. — Boś ły nie 
pan, nie masz rządców — tylko głupiego ekono
m a — i głupszych parobków!

Moje cztery pięcio'atki dobrane — a to tak 
dobrane jak jed ta . — Miały moją żonę zawieźć 
od .iłtarza do Kościerzowic!... A niechże was siar
czyste...

Schwyciłem si^ piersi i mimowolnie pod 
pakmrii poczułem, dość grubą paczkę pap.erów. — 
Wyjmuję —  same tysiącfrankówki — uśmiechną
łem się — rachuję — dwadzieścia pięć sztuk.

Tylko dwadzieścia pięć sztuk. — Niemcy, na- 
dczę ja  was rozumu ! — zawołałem, a widząc że 
Bo-goryja spi — pochwyciłem kapelusz i wybie
głem.

Tłumno było na salaoh gry. Mimo to witano 
mnie z uśmiechem radości i oznakami uszano
wania.

Ledwo stanąłem Drży jednym ze stolików 
trente ąuarante. na skinienie szefa partii galono
wany lokaj przystawił mi krzesło. Nieznacznie 
zrobiło się miejsce, zaczęto patrzeć na mnib cie
kawie. a krupierzy uśmiechami zachęcać do gry.

Wyjąłem z kieszeni pakiet tysiąc franków ak 
i rzuciłem jedną sztukę na czerwony — przegra
łem — drugi położyłem na czarny —  przegra
łem — trieci na kolor — przegrałem. Zirytowany, 
gły. dwa tysięce franków rzucam na czerwony — 
przegiąłem !

W tej chwili uczułem lekkie dotknięcie ręki, 
do ramienia — obęjrzołom się, za mną stał śześć- 
dziesiątletni męzczyzna z wstążeczką u guzika. 
Wzywał mnie uśmiechem i głową abym jKsr^dł 
za nim.

Usłuchałem — poprowadził mnie do framugi 
okna i podając rękę przemówił:

Hr. 77.
TTTT7   -

Wychodzi codziennie.
Rredptata wynosi we L w o w ie  rocznie 18 złr. — 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — mie
sięcznie 1 zlr. 50 cnt.

Z przesjiką pocztową w P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i  e n  
rocznic 24 złr połrocznii i 12 złr. — k wartalnic 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z pri».«yłką pocztową za  g r a n i c ą :  do całych Niemiec 
rocznic 50 marek — kwart duie 12 marek 5 sgr.—do 
Francji, Anglji, Belgji, Włoch i Szw ijCarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów.
H a n t t a k r > p t ó w B e d a k c j a n i e  z w r a c a .

We Lwowie Czwartek dnia 8t Kwietuia 1879.

pan nie słyszał, że wszystkie sztuki chorowały na 
zarazę pyskową i że ten piękny krasy buhajek 
z Kasiczyna padł — a z Lim i pięć jałowic. — 
Kowal Woli Przemykowskiej co się przecież zna 
na uydle radził — aby pyski w środku smaro
wać miodem z oetem — ale cóż, kiedy szafarka 
Chruślióskn po? l idziała — że niedoezekania ow y, 
i by ona LamiL. bydło miodem, że miód n u  tli* 
ludzi a riie dla bydła —  że tyje ju t  £0 łat, a 
nigdy nie słyszała aby bydłu dawano miód. — 
No i nie dała. W Woli wszystkie się sztuki wyli- 
zały — a u nas padło szesć. A teraz Wielmożny 
pan widzi, co to jest babski rozum — i już!

Chciałem coś omłócić żyta do siewu na ma
szynie, ale cóż karbowy nie wysmarował, maż na 
kołach zeschła, jak kamień — słonko ją  wypahło. 
Kuba włożył do kieratu —  śmignął raz i drugi — 
konie ani rusz. — Jak krzyknie, a podsobriego 
zdzieli batem — jak konie szarpną — trząpk — 
patrzę — dwa zęby z koła trybowego odleciał) 
jakby nożem obciął.

— Kuba łajdaku — wołam — »tój — cóżeś 
zrobił ?

— Ja  tu nie krzyw temu — odpowiedział 
Kuba — bo po co karbowy nie odsmaro wali jak 
się pitrzy trybów.

I nie młóciłem Mi ielmozny panie — bo myślę 
sobie: jak się uporam z robotą, to posyłając do 
Tarnowa po wapno — poszlę f  koło do zmiany. 
Bo pewno Wielmeźsjr pan nie wie, że czwórka cu
gowych, kupiona na ostatnim jarmarku w Bochni 
od Abusia — znosacziła na piękne. — A mówi
łem — Wielmożny panie — widzi mi się, że no- 
sate —  abo znosacieją.

A Wielmożny pan do mnie —  głupiś — 
zkądżn to wiesz, że młode konie znosacieją.

Kiedy głupi — to głupi .— A jak znobaciały, 
to znosaciały.

Proboszcz z Zahorowca — dziedzic Przemy- 
kowski i rządca z Radmwa mówili, że to zołzy, 
ale kowal z Woli Przemykowskiej — jak się u- 
parł — że noaate — tak je powj strzelał, bo on

przecież był kontrwałem w ułanach. Gospodyni 
f-łakhłd i przeklinała nas — a ja  sobie myśR — 
a jeżeli to nosacizna — m i mi cała #*jnW paść. 
że nie będzie ezem zasiać — niechże idą eagi te 
próżniaki n_ księżą eb<.rę. Za to Wielmożny  ̂ „n 
mb piękpe źnśbki, — i dochowa się znicL4obrycŁ 
aekap.

KrmK stajnię obielić i żłoby wy myć wapnem 
— a tu czasu n i“ ma u tf  krzty. I  a  vaf& '"A,, 
że jak  pojadzie de Tarnowa po trybofre koło. w  
przywiezie i wapna — a jak po wapno to przy
wiezie i koło.

Owies ładny — tatarka niczego — jerw iieś 
ujdzie a na kartoflach »o już jakie* prrnkleńotwo 
W fó e  cięży — psują się i basta. PoW v\s p ięu 1* > 
minjdcaanf śniećiasta — >le będzie z niej cfibjb* 
dosyć, da Bóg dobrych żniw, lecz zkąd 
ludzi. W Mrazl owcach płaci po 50 centów i afia* j 
rowil baby — że nie chcą żąć taniej. T ati to już: 
sąsiad.

Mnie zaś w ów  im A “a W0H Bo
ską, piątym jedjiwfcw®, f  UmdWńWy prosić 
Wielmożnego pana w kumy. fb j. 3: dzic-
dz“ 'zką Łęki. W Lękach są  córici to n iw ę prę
dzej i panią dwór Kościerzcwski dostanie. Niechby 
to Bóg dał najprędzej, bo z fą piekielnicą Okru-
śiińok  ̂ ą s  odpmuiczgnie nr*- 'how nie chciałbym
tydzień siedzieć razem ^ bj* z przeproszeniem 
W go pana choruje n -  nią. J “koś to będzie Wny 
P«nie, a ścieląc się dc nóg W io. możnego pana za- 
syłim  pozdrowiecie od sksbK wiernego sługi — 
żony i dzieci.

Charłkiemcs.
K o ś c i e r z o w i c e  w l i p c u .

Lisi zmiąicm i w nai większej pasji rzuciłem
na ziemię-

— Moje cztery cugowe klacze zamordowanie— 
a n*“ckże was najjaśnieji «o pioruny gat: „ o a n ą — 
A jeżeii nosate?... — '*j sliłwn nę — p(>-
słal do wapno, całą stajnię m i mtisseey Oj ga
wronie przeklęty!... MłoramLa połamana, Pięćnaj-

Ł w ó w  2. kwietnia.

W samą purę wybrał się ks. Nauino- 
wicz z  żalami na ucisk, jakiego doznają w 
Galicji Rusini ze strony Polaków. Rozpra
wa nad budżetem państwowym —  to tak 
stosowna po temń chwila, aby występować 
z najściślej krajowymi sprawami, które z 
budżetem w żadnym nie zostają zw iązku! 
Rada państwa to tak stosowne miejsce do 
tego rodzaju żalów — a niemiecka wię
kszość Rady państwa, to tak stosowny try
bunał do ich osądzenia! Nie myślimy z 
księdzem Naumowiczem polemizować co do 
samego faktu ucisku, na który się żali. 
Istnieje ten ucisk tylko w bujnej wyobra
źni tych, którzy stosunków kraju naszego 
nie znając, dają wiarę fałszywym reprezen
tantom ruskiego ludu. Zwracamy zaś uwa
gę na to —  po dłuższej przerwie —  pono
wne wystąpienie ks. Naumowicza, ponie
waż chwila do tego wystąpienia wybraną 
została nie bez pewnego zamiaru. Jesteśmy 
w przededniu wyborów. Z prowincji do
chodzą nas zewsząd słuchy, iż koterja fał
szywych prywodyrów, świętojurską partją 
zwana —  już teraz zaczyna się krzątać 
około wyborów7. Już się w powiatach po
jawiają nazwiska kandydatów tej koterji —  
już około tych nazwisk poczynają się gru
pować pewne agitacyjne elementa. Bez 
głośnych komitetów, bez sporów o kandy
datów, i jawnego głoszenia ich nazwisk 
rozpoczyna się już r o b o t a  —  skierowa
na ku temu, aby w  gminach zapewnie so
bie wybór posłusznych wyborców, a po
między tych, którzy prawdopodobnie wy
borcami zostaną, już teraz rozdawać ha^ła 
i nazwiska. W takiej chwili, wystąpienie 
reprezentanta tej partji w  Wiedniu, ma na 
celu z jednej strony podniecenie rozpoczy
nającej się agitacji w kraju, a z drugiej 
strony przypomnienie się rządowi, któremu 
tak wiernie posłowie świętojurscy wysługi
wali się i wysługują. „Jęk boleściu wyda
ny w Wiedniu, ma się odbić i w  sercach 
tutejszych agitatorów, i w umysłach... mi- 
r istrów. Ratuj 'e nas przy wyborach —  
wszak wypróbowaliście naszą wierność! oto 
sens moralny tego jęku.

Powinniśmy jednak być poniekąd wdzię
czni ks.Naumowiczowi. Obawiamy się, żeby 
zwycięstwo odnies'one w wyborach sejmo
wych z r 1876 nie obudziło w obywa
telstwie wsi i miast naszych zbytecznego 
w nasze siły zaufania, które osłabić może 
energię naszą przy wyborach. Od czasu 
zwycięstwa tego, można się było nieraz 
spotkać ze zdaniem, iż świętojurstwo jest 
już stanowczo pokonanem, i głowy więcej 
nie podniesie. A  byli i tacy, którzy mnie
mali, iż reprezentanci tej koterji po ponie
sionej klęsce, jeżeli nie zbliżą się do Po
laków, to przynajmniej zaprzestaną raz do
tychczasowej swej przewrotnej polityki, któ
ra polegała na tem tylko, ażeby wszystko 
„na złość" Polakom czynić. Z błędu tego 
powinienby nas wyprowadzić gios ks

Naumowicza —  który jest wiernem echem j 
tego wszystkiego co dotychezas z tej stro
ny czyniono i głoszono. Pokonani przy wy
borach sejmowych, pragną sic sw iętojurcy 
odegrać przy wyborach do Rady państwa, 
i niewątpliwie zdwoją swą energię i ru
chliwość.

Dla te g o : caveant cunsides! Niech nas 
nie usypia w miłem upojenia wspomnienie 
odniesionego w r. 1876 zwycięstwa —  
niech zbytnie zaufanie we własne siły nie 
obudzi w nas lekceważenia przeciwnika, 
jak doświadczyliśmy już —  silnego w agi
tacji ; ani niech nas uspokaja myśl, iż za
przestaną świetojurcy swej dotychczasowe) 
polityki: kto teraz tak wystąpił, ten pewno 
o zmianie postępowania nie myśli. Wcześnie 
też trzeba przeciw niewątpliwej agitacji ze 
strony świętojurskiej. odpowiednie rozpo
cząć działanie. Wprawdzie jeszcze komitety 
przedwyborcze nie są ukonstytuowane, ani 
delegaci oznaczeni, nie ma więc jeszcze 
właściwej wyborczej organizacji. Ale mimo 
to już dzisiaj wiele zdziałać może ten, kto 
mieć będzie zwróconą uwagę na rozpoczę
tą już świętojurską agitację, działającą w 
tej chwili jeszcze" czysto indywidualnie, i 
kto przeciwko niej także taką indywidual
ną agitację rozwinie. Na to nie potrzeba 
mandatu —  ani komitetów, ani mianowa
nych delegatów, na to potrzeba tylko d o- 
b r e i  w o i i  —  a o tę dzięki Bogu jeszcze 
u nas nie tak trudno!

K o r e s p o n d e n c j  e .
Kraków 30. marca.

Aby odeprzeć zarzut „tendencyjnego kłam
stwa" jak siij wyraził przed paru dniami Czas o 
doniesii niu m ojem , tyez^cem się ostatnich are
sztowań , donoszę w a m , że fadlewskiego areszto
wano nie za jakiś spisek socjalistyczny, bo do 
niego nie należał, ale ot tak sobie, jak wielu in
nych,  którzy tu b e z  p a s z p o r t ó w .  Odsta
wiono go pod telegraf, gdzie obchodzą się z a- 
reaztowanymi jak najgorzej, bo w zimie nietylko 
że nie palą w piecu, ale nie pozwalają aresztowa
nym za swoje pieniądze kazać sobie opalić. W je
dnej brudnej izb ie , gdzie powietrze najstraszniej
sze, tak, że okno musi być noc i dzień otwarte, 
spakowano 8 aresztowanych a znajdowały się tam 
tylko trzy łóżka. Tegoż Padlewskiego wzięto jak 
był bez paltota , a potrzymawszy go dwa dni, od
stawiono go do kolei i nie pozwolono mu wstąpić 
nawet do domu po cieplejsze nbranie i po swoje 
świadectwa szkolne, i odstawić go polecono do 
Szczakowy a więc do granicy moskiewskiej. Tain 
też istotaie go odstawiono, i tam dopiero żan
darm czy też żołnierz policyjny, który mu towa
rzyszył, puścił go i kazał mu sobie jechać gdzie 
mu się podoba. Nie oddano go w ręce Moskali li 
tylko dla teg o , że Moskale nie przyjmują takich 
ludzi, którj^m tylko kaprys tutejszej; policji każe 
opuszczać granice A ustrji, innych za ś , jak np. ta
kich , którzy uciekli z wojska czy też przed woj
skiem , przyjmują na swoje ręce i t a k i c h t u 
t e j s z a  p o l i c j a  o d d a j e ,  a to miało przy
kład z drugim aresztowanym p. Wareczewskim, 
który uciekł z woiska. Jak  ci obaj, tak wielu in
nych nie należało wcale do socjalizmu, bo gdyby 
należeli i miano jakie dowody, w y l o c z o n o -  
b j  i m  p r o c e s  i t r z y m a n o b y  i c h  
p ó k i b y  w y r o k  n i e  z a p a d ł .  Aresztowa-
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zajętych jest ciągle, także były 'askinie. areszto
wania, rewolwery itd. Były także aresztowania w 
W ilnie, Witebsku, w jakiemś (niebywałem) mia
steczku Osweja, w Kownie, Łomży, Lublinie, a 
n a w e t  w Petersburgu i Sewastopolu, a suma 
aresztowanych wynosi nie mniej jak 300 (czemu 
nie 3000?), i wszystkich zaraz nie wyjmując pe
tersburskich i sewastupolskich wpakowano do cyta
deli warszawskiej, pod żelazną dłoń prokuratora 
Plewe! ...

Szkoda tylko, że autor nie wymienia datę 
odkrycia tych strasznych spisków warszawskich, 
a nie pozostawałoby już nic do życzenia. Nie po
trzebujemy mówić, że wszystko od a do z jest 
kłamstwem wierutnem. Jest to stara odgrze
wana histoija z podlaniem siarki i smoły. Przed 
paru miesiącami były rzeczywiście pewne poszu
kiwania za socjy alistami polskimi i w tym celu, jak 
sobie czytelnicy przypominają, podobno miał nawet 
zjeżdżać wspomniany przez Presse prokurator Plewe 
do Krakowa. O nowych rzekomych aresztowa
niach nie wiedzianoby w Krakowie, gdzie co- 
dzień z Warszawy kilka osób przyjedzie, a wiedzia
noby w Wiedniu!

Wolimy już polegać na warszawskim kore
spondencie Gazety Nurodoieej. Ten przynajmniej 
osobiście rozmawia z osobami doskonale poinfor
mowanemu „W carstwie ciągle niepokoje, pisze wspo
mniany korespondent dnia 21. przeszłego marża 
z Warszawy. W ostatnim mym liście z 20. b m 
(t. j. marca) donosiłem o rozmowie mojej z Mo- 
skalsm, który wprost z Charkowa przyjechawszy, 
i będąc wtajemniczonym w wszystkie tajniki ni- 
hilistów, choć sam zdaje się być wiernym Jego 
imporatorskiej. Mości, mógł wiele wiedzieć. Otóż 
przepow iednie jego zaczynają się sprawdzać. Dren- 
teln już był napastowany" itd.

Polegając na tak doskonale poinformowanym 
korespondencie, mającym bezpośrednie stosunki 
z Moskalem doskonale wtajemniczonym we wszy
stkie tajniki nihilistów, pospieszamy uzupełnić do
niesienia nasze o ostatnich aresztowaniach kijo
wskich, czerpane z telegramów korespondenta 
Czasu, będącego podówczas osobiście w Kijowie, 
prawie naocznym świadkiem tych aresztowań.

Otóż, nie tylko spiskowcy których chciano 
aresztować, walczyli dzielnie rewolwerami, nie 
tylko rząd zmuszony był wysiać kompanję pie
choty do pomocy policji i padło kilkanaście osób, 
lecz opor Kilkunastu tych spiskowych był tak za
cięty, że aż musiano, według relacji wspomnianego 
korespondenta, sprowadzić całą baterję artj Lerji i 
długi czas walić z 8-miu armat do kamienicy, 
w której się spiskowi zatarasowali, zanim się na
reszcie poddali, setkami wprzód trupa carskich 
żołdaków nakłałdszy!

Co za szkoda, że korespondent nie sprowadził 
jeszcze całego batalionu saperów, a mielibyśmy 
formalną drugą Plewnę. Przynajmniejby choc jaką 
minę, lub petardę podłoż)ł!

zupełnie wystarczające siły po temu a traktat ber
liński upoważnia ją  jak najformalniej do tego. 
Okólnik powyższy ma na celu uzyskanie od mo
carstw przyzwolenia na pacyfikację Eumelji po o- 
puszczeniu prowincji tej przez Moskali, wówczas 
gdy projekt okupacji mięszanej ma zupełnie prze
ciwny cel ma na widoku.

R  o ■ J a.
W  Piotrowskiej agronomicznej akademji, co 

pod miastem Moskwą po dwukrotnych aresztowa
niach, jakie miały miejsce z powodu zamachu w 
hotelu Mamontowa, przyszło do ogólnych rozru
chów. Wszyscy studenci z nielicznym wyjątkiem 
jak jeden oświadczyli władzy, iż nie uspokoją się 
dopóty, dopóki aresztowani koledzy nie zostaną 
na wolność puszczeni. Skończyło się na nowych 
aresztowaniach. Słychać, że sztyletnik z hotelu 
M am ontowa, ma być studentem wspomnianej 
akademji.

U każdym z swych wykonanych wyroków, 
rząd ewolucyjny zaraz zawiadamia publiczność 
piakąlami rozlep Lnem! w znakomitszyci miastach 
Rosji, czego też nie zaniedbał uczynić z powodu 
wypadku w hotelu Mamontowa, tak dobrze w 
Charkowie jak i w Petersburgu i innych miastach, 
pomimo rojów policjantów dzień i noc strzegących 
bezpieczeństwa i przyzwoitości publicznej.

„Jest to zuchwalstwo nie do opisania !“ wo
łają niektóre gazety, a Cerlownyj olszczestwiennyj 
Wiestnik, („publiczny Goniec cerkiewny") po raz 
pierwszy, o ile wiemy, występujący z swem zda
niem w kwestii rewolucyjnej, powiada, że mało 
jest krzyczeć ha zuchwalstwo rewolucjonistów, 
lecz należy się zastanowić zkąd czerpią siły i 
środki, i nakoniec przychodzi do przekonania, że 
zaraza od bosonogich przeszła do bogatych i że 
pierwsi dla tego w stanie są Wykonywać tak „dzi
wne" rzfeczy, że drudzy obficie sypią im pienię
dzmi. „Zkąd wzięliby rewolucjoniści tyle pienię
dzy, na te w0zystkie druki, na te wszystkie swoje 
podziemne rządy i gazety, pojawiające się w sto
licach i innych miastach cąlemi seksternami, jak
by jakie pisma perjodyczne, na te zresztą swojo 
rozjazdy- po całej łloSji i Europie prawie, gdyby 
im nie pomagali ludzie, mający obszerne wpływy 
i itusunki, gdyby im bogacze nie dawali pienię
dzy ?“— woła Cerkoicnyj Wiestnik. Jest to odda- 
wna znanym faktem, że lu łzie wpływowi maję
tni i mający rozległe stosunki towarzyskie, poma
gają rewolucjonistom, lecz po raz pierwszy spoty- 
Kamy w prssie rosyjskiej podobne wyznanie pu
bliczne, i dla tego notujemy głos Cerkownawo 
Wiestnika. Dotąd twierdziła prasa moskiewska, 
że tylko młodzież, której świta w głowie, że tylko 
bosonoga inteligencja i ludzie ze zwichniętą ka- 
rjerą, sprzyjają rewolucji.

Były ober-policmajster m. Odesy, pułkownik 
Antonow, został tylko wydalonym ze służby, nie 
zaś, jak donoszono pierw otnie, pozbawiony praw 
szlachectwa 1 zesłany na Sybir. Sprawozdań z pro
cesu pułkownika Antonewa rząd nie pozwolił dru
kować , pomimo tego jednak udało się Nowomu 
Wremieni ogłosić wyjątek z zeznań pułkownika ,

| rzucający jaskrawe światło czem byli i są natu
ralnie dotychczas urzędnicy policyjni w carstwie.

N p r a w y  K i t  g r a n i c z n e
Okólnik Forty w  ■ prawie położenia mu 

snłm an iw  w  Rumelji.
Porta rozesłała do mocarstw w d. 20. marca t T - . . . -- ,

okólnik, w którym zwraca uwagę iefi na okropne1 opowiedział wysokiemu sądowi o wszy-
położenie, w jakiem znajduje dę ludność m uzuł-,yrKlcl1 ,Prze3t“Ps,twach a nawet zbrodniach, popeł- 
mańska w Rumelji wscłodniej i który Kotońska 1 P0£?*rtiaV c& prźez czastnycu pry stawów
Gazeta streszcza jak następuje: „Nadzieja a b y , (^cząstkowych kormsarzy policji), to wysoki sąd

;  iila przyjąłby to za jakąś bajkę z tysiąca i jednej no-nieprzyjazne usposobienie Bułgarów dla ludności 
muzułmańskiej stało się bardziej ludzkiem, zawio
dło zupełnie, i wszędzie nieszczęśliwi muzułmanie 
znosić muszą ucisk i gwałty ze strony bułgarskich 
ich spółobywateli. Władze nie były w stanie 
przeszkodzić nadużyciom, w skutek których wię
ksza część muzułmanów zmuszoną została do opu
szczenia swych siedzib. Wielka liczba wychodź
ców tych przybyła do Ad-ianopola i utrudniła w 
wysokim stopniu objęcie rząaów przez wiadz.* tu
reckie. W obec podobnego stanu rzeczy Porta 
odwołuje się do mocarstw i ufa w ich mądrość i 
uczucie ludzkości, oraz, że zechcą i potrałią ochro
nić ludność muzułmańską od prześladowań Bułga
rów, i zapewnią bezpieczeństwo dla ich osób i 
mienia Okólnik przypomina w dalszym ciągu 
że traktat berliński, zgodnie z zasadami

ey. Gdym objął przed sześciu Jaty urząd oborpo- 
licmajatra, czasnyje prystawy byli formalnymi roz
bójnikami ; dopuszczali się grabieży wśród białego 
dnia. Zręczność i biegłość ich dłoni były tak roz
winięte, że gdy jedną ręką bez ceremonji chwytał 
za gardło, dtón drugiej wnet się znalazła w kie
szeni (grażdaninaj" Tak mówił były-oberpolicmaj- 
ster o swoich komisarzach policji, takie im dał 
świadectwo moralności; a myśmy wypisali ku 
dobrej pamięci z numeru 1095 Notoawo Wre- 
mieni z d. 17. (29.) marca roku bieżącego.

Za każdym nowym zamachem, za każdym razem 
gdy sztylet rewolucjonistów zrobi z dygnitarza un 
anm al fini, jak się wysłowią Nabatl, wnet prasa 
wi(mopoadanczo-legalna poczyna romansowaći nioiuupuuuaiic&u-iegiuiin poczyna romansować z 

ladami sprawie-1carem ~  ® k?natJ tucj ? \  „Czyby nie m c / u  było, 
dliwości orzekł równouprawnienie wszystkich mie-1 f w y p a d a ł o ,  u tuk jeden krok da- 
szkańców bez różnicy wyznań i narodowości, i leJ> choćby m  wn lki na drodze r . l  »rm p o s ta w , 
dla tego nie podobna przypuścić, aby mocarstw a , ab^  cię wiecznie ubóstw iali i starli na miazgę 
mogły patrzeć obojętnie na, to jak jed.>a cześć. ^ ch b e k a n y c h  buntowszczykow !... ■ przymi a się 
ludności ulegać musi uciskowi i systematycznemu Pra ^  legalna petersburska sposobem wiernopoddan- 
wyklucieuiu od wszystkich praw przez • iro n , z c^ rn’ oLiad przemówił do obiazu a obraz do 
którą powinna być zupełnie równouprawnioną." m  raz.u’ 1 car j1 gomość zamiast konstytucji,
Moskalofile, powiada Gazeta Kotońska, którzy cLę- , Policjantów, żandarmów i „uradników", nie
tnie argumentują a contrario, użyją niewątpliwie ez U8Z 0 C1

jektu okupacji, ale trzeba uwzględnić tę okoli
czność, że wojska europejskie są zupełnie zbyte
czne dla ochronienia muzułmanów od prześlado
wania ze strony Bułgarów, gdyż Porta posiada

może wątpić w bkuteczność pana-
okólnik^tego* z*a n*o w y'argum ent^ na i ^ y l T p r a - ! ,ceum konstytucyjnego, _l*o zamachu na Drentelna, 

- - 6   • '■( toz samo się powtórzyło; nawet wyżej wspomnia
ny Wiestnik cerkiewny w słowach. obwin'ętyeh 
w bawełnę , wystosował do cara wiernopoddańczą 
apostrofę o konstytucji! Jeuno Nowoje Wremia 
nie zadawalając się tym razem romansem poszło 
na własną rękę rzeczywiście d a l e j ,  i skorzysta
wszy z przybycia Szuwałowa do Petersburga, ta
kie rzuciło hasło w formie lekkiej pogróżki: „Spra
wy zagraniczne mniej nas trwożą aniżeli wewnę- 
frzne: czyby więc nie dobrze było, gdyby hrabia 
jenerał Szuwałow (u,boaząry za zbawiciela na kon
gresie berlińskim) zajął się nietjlko sprawami za- 
granicznemi ale też i wewnętrznemi. i w tym celu 
pojechał Jo Moskwy, umyślnie dla porozumienia 
się z Aksakowem ?“ Większość prasy na tak zu
chwałą propozycję , odp' wiedziała szmerem zgor
szenia wiernopoddanczego; ale że Aksaków wcze 
śniej szy poŁmUj, z małego Mirabeau, jakeśmy go 
nazwali rok t emu , może się wykierow ać na wię
kszego. to rzecz nie ulega już wątpliwości.

— Przebacz pan, że jako Polak starszy i żoł
nierz, powiem panu otwarcie me zdanie.

— Proszę pana — rzekłem ziednany serde
cznością nieznajomego.

— Sądziłem, że pan zabrawszy prawie cudem 
Niemcom troszkę groszy, nie oddasz im ich więcej. 
Czy się panu nie przydadzą te kilkanaście tysięcy 
w gospodarstwie? Czy to w kraju tak dużo jest 
pieniędzy ?

— Dziękuję — rzekłem ściskając serdecznie 
rękę wiarusa.

—  Będziesz pan jeszcze dziś g ra ł?  — zapy
tał się.

— Nigdy — odparłem.
Pożegnaliśmy się.
Przechodząc z domu gry do siebie, spotkałem 

się z Niną i Kety — udały, że mnie nie widzą 
i umyślnie skręciły z drogi.

Jestem pewny, że Nina powtórzyła Kety treść 
mej z nią dzisiejszej rozmowy, a Kety duła za 
wygrane wytrwałość i poświęcenie w miłości.

Uśmiechnąłem się, powtarzając sobie:
„Jak biała róża kiedy się usmiecna,
Róż pokazuje z piersi odemkniętej,
Taki rumieniec...

W  pokoju mym Bogoryja spał snem sprawie
dliwego

Obudziłem go.
—  Wyjeżdżamy.
— Jakto i pan jfdziesz? — zapytał widocznie 

uradowany.
— Za godzinę — przez Wiedeń do Krakowa.
—  Brawo!

K O N I E C .
Zacząłem w Baden-Baden.
Skończyłem w Dołędze dnia 16. Listopada 

1878 roku.
Sewtf

Na dotkniętych powodzią w Szegedynie
przesłał na ręce naszej administracji lir. Karol Lane 
koroński 200 złr.

W li szynie miezzezańskiem we czwartek 
d. 3. kwietnia b. r. będzie miał odczyt p. profesor 
Abakanowicz „O niektórych nowych odkryciach 
wynalazkach." Wstęp dla członków i dwóch osób z ro 
dżiny wolny, dalsze osoby z rodziny płacą po 10  ct. 
zaś osoby wprowadzone przez członków płacą za 
krzesło 30 ct., a wstęp na salę 20 ct. Początek 
godzinie 7ej wieezór. Lista otwarta.

Stypendja. (C. d.) IV. Z fundacji Stanisława 
Ładnńskiego otrzymali stypendja po 40 dukatów 
holenderskich: 1) Marcin Bujnowski z 7 klasy gi 
mnazjnm w Brze.anach, 2) la rek Ma sianka, uczsń 
4 roku szkoły politechnicznej we Lwowie 3) Jan 
Wanyura z 4 rokn praw we Lwowie. — V. Z fnn 
dacji Jana Bazylewicza Towarnickiego otrzymał sty 
pendjnm 200 złr. rocznie Tadeusz Satnrnin H*ppe 
uczeń 1 rokn praw we Lwowie. — VI Z fundacji 
Ant. Józ. Spad wińskiego po 160 złr. otrzymali
1) Hipolit Nenwirth z 2 rokn filozefji we Lwowie,
2) Walenty Głowiński u 3 rokn filozofji we Lwowie,
3) Franciszek Gąsiorak z 1 rokn wydziału lekar 
skiego w Krakowie. — V II Z fundacji Kazimierza 
Pros Petryczyna otrzymali stypendja po 125 zł" 
przeznaczone dla uczniów szkoły rolniczej w Czer 
nichowie: 1) Józef Doskowski, 2) Antoni Hentschl, 
3) Józef Pełka, 4) Dominik Kwiatkowski, 5) Fran 
Ciszek Prochatka i 6) Józef Balicki. Przeznaczone 
dla uczniów gimnazjom św. Anny w Krakowie sty 
pendja po 150 złr. otrzymali. 1) Jaljnsz Franciszek 
Leo z 8 klasy, 2) Stefan Franciszek Kraszewski 
z 7 klasy. Stypendja po 200 złr. przeznaczone dla 
uczniów instytutu techniczno-przemysłowego w Kra 
kowie otrzymali: 1) Bronisław Cercha z 3 kursu 
2) Jan  Andrzej Lungier z 2 kursu, 3) Romnald 
Teofil Flasiński z 3 knrsn, 4) Stanisław Dominik 
z 2 knrsn, 5] Ignacy Wojciech Morawiecki z 3 knrsn. 
Wreszcie otrzymał z powyź.zej fnndacji stypendjnm 
o rocsnyi li 200 złr. przeznaczone dla uouiów uni- 
wersytetn Jagiellońskiego Stanisław Jan Śmietana 
s 1 roku wydziału lekarskiego w powyższym uni
wersytecie. — V III. Z fnndacji Juljana Nieceni 
W ier bickiego otrzymał stypendjnm tocznych 340 
złr. Kogenjnsz WLłocki nczeń 7 klasy gimnazjnm 
Franci ra  Józefa we Lwowie. — IX. Z fnndacji 
Andrzeja Zalchocklego otrzymali stypendja po 105 
złr. rocznie: 1) Zygmunt Zenon Kazimierz Nowo- 
sielecki z 5 kia by szkoły realnej we Lwowie, 2) Adam 
Kazimierz Paweł Bal, nczeń 2 klasy gimnazjam św. 
Ainy w Krakowie, 3) Mieczysław Jan Kanty Pio
trowski z 2 klaty gimnazjom Franciszka Józefa we 
Lwowie, 4) Władyiław Piotr Brzezicki h 2 klasy 
tegoż gimnazjnm. (C. d. n.)

Poziedsanie Rady miejskiej odbędzie się 
we ezwaicek dnia 3. bm. o gudz. 6tej wieczorem 
Na porządku dziennym : 1. Sprawa umieszczenia 
dwóch kompanij piechoty. 2, Sprawa sprzedaży parcel 
pozostałych z ogrodu miejskiego. 3. Wniosek o wy
danie kancji dzierżawnej Władysławowi Wystoboc 
kiemu byłemu dzierżawcy folwarku Malechowa. 4. Na
danie stypendjów z m. fandacji stypendyjnej dla 
sierot chłopców. 5. Beknrsy w sprawach budowni
czych, a to : a) p. Michała Grabowskiego 
b) p. Katarzyny Muller 6483/. & Fischer i Schtttz 
265 m. 6. Wniosek w sprawie fandacji sypendyjnej 
otworzonej przez galic. kasę oszczędności we Lwo
wie. 7. Bodżety fouduszn gminy i funduszów pod 
jej zarządem zostających na r. 1879.

Za lichw ę został wydalony z Wiednia G. Gol- 
denberg rodem z B.-odów.

Teatr. Wczoraj wystąpił po raz pierwszj w 
roli Otella najsławniejszy ze spófczesnych przedsta
wicieli ról Szekspirowskich Ernest R o s s  i. Pozosta 
wiamy sobie na później obszernie pomówić tak o 
tym, jak i o dwóch zapowiedzianych jeszcze wystę 
pach znakomitego tragika.

* Dziś w środę , Nietoperz* (Fledermansj. 
operetka w 3 aktach Ryszarda Gecee z muzyką J a 
na Straussa.

* Dziś odbiła się pierwsza próba z orkiestrą
z O r a t o r i u m  A n t o n i e g o  R u b i n s t e i n a  p. n. 
„Wieża B .bel,* które w przyszłym tygodniu wyko
nają artyści naszej opery pod kiennkiem p. Jarec
ki go.

K R O N I K A
Lwóu d% a iigo kwietnia. 

L ib e ra ł  Z i j ą c i k n w s k i  wystąpił: z re
dakcji Dziennika Polskiego.

M ia n o w a n ia .  Cesarz nadał Michałowi N e- 
w l i ń s k i e m n ,  koneepiście ninisterjalnemu w biurze 
literackiem ministerstwa spraw zagranicznych przy 
sposobności jego wystąpienia z czyim i służby na 
własne żądanie tytnł i chat aktor nadwornego i n.i- 
zlsterjainego sekretarza. —  Minister handlu miano
wał komisarza FryJryka H a s i a  sekretarzem dy
rekcji telegrafów we Lwowie. —  Ra<?a nzkolna kra
jowa zamianowała nauczycieli Antoniego R l n k a  
rzeczywistym nauczycielem szkoły wydziałowej w Wie
liczce, zas rzeczywistymi nauczycielami szkół etato
wych: Józeta N i e m c z y k a  w Chrimowie, Jakóba 
K o w a l s k i e g o  w Krośnie, Józefa S t e i n b i e n a  
w Tarce, Kfeiiinlersa B u l a h a  w Racławic. Jakóba 
B l i z g ą  w Korczynie. Jana J a r o t k a  w Łapano
wie, Mekaaadre K u ł o i a r a k i e g o  w Obolewianftj 
Górłe i Jana L i t y ń s k i e g o  w llodryoan. a Wlk- 
furję W i e m i e k ą  rnaoaywistą mmosycielką sakuły
•tatowe) w JewooMiej

Z Sanockiego. Znown jeden z najstarszych 
a walecznych żołnierzy polskich pożegnał się z tym 
światem! H e n r y k  K o r y b n t  k s i ą ż ę  Wo r o  
n i eck i ,  syn Andrzeja, pułkownika b. wojsk pol
skich, nroiaouy we Lwowie w r. 1790, na pierwaay 
odgłos wojenny, będąc jeszcze akademikiem ndał się 
w r. 1809 na pole bitwy. Wkiótoe został oficerem, 
po dwakrofi brany w niewolę moskiewką, snowi, 
wracał w szeregi pulskio 1 mężnie walczył, za trze
cim razem jednak trzy lata cierpieć musiał. Wró
ciwszy do Polski, zastał majątek ojcowski skonfisko
wany. Znown więi w służbę wojskową wstąpił i za 
męstwo jego dwa razy dekorowany został, po skoń
czonych zaś wojnach i nadal w wojsku polakiem po
został. V czasie powstania z r. 1830 dawał pono
wne dowody męstwa i aż do jego npadkn walczył 
i dopiero po takowym wrócił do Galicji. Zamieszkaw
szy n siostrzeńca swego Feliksa Urbańskiego w Sa- 
nockiem prses lat kilkanaście, był ma pomocą w 
gospodarstwie, lecz w r. 1846 c okazji ówczesnych 
wypadków został sk,zany na dwunastoletnie więzie
nie do fortecy w Bernie. Uwolniony w skutek ogól
nej amnestji w r. 1848 wrócił do kraju i osiadłszy 
przy drogim siostrzeńcu w Haczowie, lat 30 żył 
jeszcze oddany pomocy krewnych i jako wzorowy 
ohrześeianin obowiązkom religijnym. Zmarł dnia 29 
marca b. r. w Paczowie i tamie w grobie familij
nym w obec wielkiej ilości zgromadzonych osób 
dnia 31. marca pochowany został. Cześć pamięci 
jego!

P o s n ą ć  31. marca. Z Krotosryńskiego dono 
szą, że na dnia 29 b. m. sprzedano na snbhaśuie 
D«>brzycę, dawniejszą własność Tnrnów i Gorzeń- 
sklćh, 3.919 mórg magdeburskich za 975.000 marbk, 
Koryta zaś 4 522 mórg magdeburskich za 300.000 
mr.; na ostatniej wsi była zahipotekowaną pretensja 
matki dzisiejszego właściciela pani Bandeiów w su 
mie 650.000 marek. Obadwa majątki przeszły na 
rzecz pani Bandeiów, z Polaków było tylko dwóch 
licytantów._____________________________

Z  I z b y  s ą d o w y ,
Lwów, 2. kwietnia. 

Epilog wypadków dnia 16. listopada 1878 r. 
Dziś odbyła się w głównej sali tutejszego sądu 

karnego przed zwykłym trybunałem ostateczna roz
prawa przeciw siedmiu młodzieńcom, przeważnie 
słuchaczem praw i politechniki we Lwowie, którzy 
pamiętnej nocy 16. listopada mieli popełnić rozmaite 
zbri dnie i występki

Skład trybunału: Przewodniczący radca W e- 
s o ł c Ł ,, głosujący radca S c h & e t z e l .  radca 
Ij e w 1 c k i i sędzi* 8 p ł a w i k i, Protokolant 
hSRku tant N i w « U  ń a V I*

Zastępca proknratorji dr. H e n z e 1.
Obrońcy: dr. J  e k i e 1 e s i dr. J a c k o w s k i .  

W audytorjnm pojawiło się kilku liiesięeiu akademi
ków i jeden policjant,

Prokuratorja państwa we Lwowie wnosi oskar
żenie, że

1 . T a d e n s z  P o n i k ł o ,  1. 22, rz. k. rodem 
z Krakowa, elew mierniczy ze Lwowa, obecnie w 
skntek procesu snspendowany, wieczorem dnia 16 
listopada zr. Franciszkowi Majcherowi, kapralowi 
wojskowej straży lwowskiej c. k. dyrekcji policji, 
który w wypełnienia służby swej nieznanego z na 
zwiska i imienia renitenta z powoda obrazy straiy 
policyjnej i wzywania do sprzeciwienia się tejże 
straży, podczas zbieg miska pizy pałacu Gołnchow- 
skich przyuresztował i do bióra inspekcyjnego poli- 
cyjuego chciał odprowadzić celem udaremnienia wy 
konania tego, rzeczywistem gwałtownem porwan.em 
się, chwyciwszy go za kołnierz płaszcza i obalając 
przez to na ziemię, opór staw ił; co stanowi zbro
dnię gwałtu publicznego z §. 81 u. k., według i  82 
a. k. karygodną; że

2. B o l e s ł a w  K i e d ź w i e d z k i ,  1. 19, rz. 
k. ze Szezerca, słuchacz Igo roku politechniki we 
Lwowia, wieczorem dnia 16. listopada 1878 żołnie
rzowi wojskowej straży policyjnej we Lwowie N. 
Grossowi, który go w wykonania słażby swej z po
woda nieposłuszeństwa nakazowi straży policyjnej, 
wzywającej ludzi kapiących się podczas zbiegowiska 
do rozejścia się, przyaresztowat i do bióra inspekcji 
policyjnej odprowadzić chciał, celem udaremnienia 
wykonania tego, rzeczywistem gwałtownem porwa
niem się, ndarzywszy go kamieniem koło prawego 
acha i uchwyciwszy go za płaszcz, opór stawił, co 
stanowi zbrodnię gwałtn publicznego z §. 81 u. k,, 
a wedłag §. 82 a. k. karygodną; że

3. A 1 o j z y W a 11 e k, 1. 23, rz. k. z Kra
kowa, zecer w drukarni związkowej we Lwowie, 
tudzież

4. W ł o d z i m i e r z  N a w r o c k i ,  1. 19, gr 
k. z Tarnopolskiego, słuchacz Igo rokn praw, wie 
czorem dnia 16. listopada 1878 przeciwko straży 
wojskowej c. k. dyrekcji policji we Lwowie, wyko
naniem danego jej od przełożonej władzy zlecenia, 
przeszkodzenia zabronionemu pochodowi na cześć de
legata Rady państwa Ottona Hansnera — zajętej, 
więcej osób do wspólnej pomocy i do dania oporn 
wzywali, a mianowicie pierwszy wołając: „nie daj
cie bracia, — naprzód!" —  dtugi zaś wykrzykując 
„bij policjanów!" — co stanowi występek zbiego
wiska w §. 279 n. k. przewidziany i według tego 
samego paragrafu karygodny, że

5 E u g e n i u s z  Ł o p a c z y ń s k i ,  1. 22, 
gr. b. z Łaszkowa, słuchacz Igo rokn prawa,

6. J  a n B ł a c h o w s k i, 1. 18, rz. k. z Ką- 
kolnik, słuchacz ligo  roku politechniki 1

7. M a t e n s z  L e o n  z B e l i n a  B y l i n a ,  
1. 21, z Krakowa, slnchcz Illgo  roku politechniki, 
wieczorem dnia 16. listopada 1878 w czasie zbie
gowiska z powodu zabronionego pochodu z pocho
dniami na cześć Ottona Hansnera we Lwowie, nie 
byli posłuszni urzędnikom i straży wojskowej c. k. 
dy/ekcji policji we Lwowie, którzy rozejście się na
kazywali ; co stanowi występek zbiegowiska w §. 283 
n. k. przewidziany i wedłag tego samego paragrafn 
karygodny

Wnosi rozciągnięcie rozprawy głównej w 
myśl § 56 p. k. przooiwko Alojzemu Wallekowi 
Włodzimierzowi Nawrockiemu względem przekro
czenia z § 312 u. k popełnionego przez to, iż pod
czas zajścia powyżej szczegółowo oznaczonego, straż 
policyjną wypełnieniem słnżby swej za ję tą , słownie 
obrazili, a mianowicie pierwszy przezywając go sło
wem „rosbójniki", drngi zaś słowem „złodzieje. 0

Do rozprawy głównej wezwani jako świadkowie: 
strażnicy policyjni: Franciszek M a j c h e r ,  M i 
c h a  j ł ó w ,  D o b o s z ,  rewizor polic. O p a 1 i ń - 

k i , żołnierz polic. N. G r o s s ,  konceplsta polic. 
M a ł e c k i ,  żołnierze polic. Krzysztof D n >1 a , 
Sylwester D z i n g e 1, Jan T a c ,  Karol K o z i o ł ,  
M i e l n i c k i ,  B a l n k ,  Mojżesz S t e c h e n -  

e r  g , W a ł  i o ; rewizor Nuchim N e s c h e 1 ,
1 koncepista J a n k i e w i c z .

Obwiniony P o n i k ł o  przeczy najzupełniej z aj 
ścia opisanema w akcie oskarżenia.

Obwiniony N l l e d ż w i e d z k i  opowiada, że 
przyprowadzony na policję w całem towarzystwie, 
doznał szczęścia, że właśnie jego wybrano jako te
go, który popełnił zbrodnię gwałtu publicznego. Ob
winiony o niczem nie w ie, pochodni nie niósł i nie 
słyszał żadnego wezwania do rozejścia się.

Obwiniony W a l l e k  przyznaje, że widząc jak 
czterech policjantów płazowało i bito przechodniów, 
w oburzenia zawołał: „Rozbójnik!!“ — Konceplsta 
policji Małecki zeznał, że obwiniony v olał także : 

Nie dajcie bracia! — napizód.'0 Obwini uy powiada, 
że to nieprawda.

Obwiniony N a w r o c k i  zeznaje, że rzeery- 
wiście w o łsł: „Bijcie złodziejów policjantów! 0 lecz 
tylko dla tego , aby się dostać do nory policyjnej, 
gdzie jnż siedział jego przyjaciel, raniony przez po
licjanta. Obwiniony kilkakrotnie oświadcza, że to 
było jego jedynym celem i ż i nie miał zamiarn ob- 
l&zy władzy policyjnej.

Obwiniony Ł o p a c z y ń s k i  oświadcza, że 
podczas pochudu rzneił pochodnię nie dla tego, aby 
zabić policjanta , lecz dla tego , aby pochodnię za
gasić.

Obwiniony B ł a c h o w a k i  opowiada, źe pro
wadząc pewnego rannego do Kasyna i sam uderzo
ny sjinie w plecy i głowę, został nagle aresztowany. 
Policjant, który aresztował Niedźwiedzkiego, chwiał 
się 1 zataczał; widocznie był pijany.

[Obwiniony B y l i n a  opowiada: Stał jakiś
jegomość „z fizjonomją urzędnika policyjnego0 w 
towarzystwie czterech policjantów. Wtem przystę
pu e pewien obywatel i reflektuje owego jegomości, 
robiącego w tłumie porządek. Jegomość z wyrazistą 
fizjonomją polieysty zawołał: „Rozejdźde się!“ 1 
chwycił obwinionego ra rękę. Obwiniony został po
tem aresztowany „widocznie dla przykłada,0 jak 
twierdzi przy rozprawie.

Następuje przesłuchanie świadków.
F r a n c i s z e k  Ma j c h e r ,  1. 29, z Źółtanlee, 

rz. k., kapral policyjny. Opowiada, że na rozkaz 
koncepis‘.y polic!! -lankiewieza stal naprzeciw stowa
rzyszenia „Skała,* aby powstrzymać pochód. Słyszał 
jak krzyczano: „Zapalajcie pochodnie!* a pewien po 
polsku nbrany jegomość z hi zpanką wołał: „Precz 
z policją! * Fan kapral chciał tego rebelanta areszto
wać, lecz nagle został chwycony za kołnierz. Spraw
cą atakn był Ponikło.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Csy pan wzywałeś tłumy 
do rozejścia się?

Ś w i a d e k :  Zagroziłem użyciem broni, leoz 
użycie broni nie nactąpiło „w tern miejscu,*

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dla czegoś pan nie ści
gał tamtego z hiszpanką w polskim stroju?

Ś w i a d e k :  Po taiałem już tego (Ponikłę).
Radca L e w i c k i :  Aha, na zastawi 
Radca Bc f a ae t ze l :  Osy byłd  pan wdwoznl

Ś w i a d e k  (z indygnacją): Pijany nie byłem,
bo nawet rzadko pijtm a pamiętam wszystko, bo 
przecież jestem żyjący człowiek.

J a n k i e w i c z  Włodzimierz, 1. 30, gr. k., kon- 
cepista polieji lwowskiej, zeznaje, że wydał żołnie
rzom rozkaz zatrzymania pcchodu. Słyszał, jak wo
łano: „Precz z Moskwą!* i widział w powietrzu 
pochodnie i pałasze. Policjanci, zresztą bili tylko po
chodnie, a Boże uchowaj ludzi. Świadek kilkakrotnie 
wzywał tłumy do rozejścia się. C j do obwinionych 
nie może żadnego podc.ć wyjaśnienia.

K a w c z y ń s k i  Antoni, 1. 26, słuchacz praw 
we Lwowie (na żądanię. dra. Jackowskiego zaprzy
siężony), zeznaje stanowczo, że Ponikło nie chwycił 
Majchera za kołnierz. Majcher był zdaniem wszyst
kich wówczas obecnych pijany.

Dr. L i i i  Jakób, koncypjent adwokacki 1. 33, 
z Kalinowa (zaprzysiężony), zeznaje podobnie jak 
poprzednik. Policjant był zdaniem świidka pijany. 
Do szynku Naftuly przy nlicy Dykasterjalnej przy
szło wieczorem kilka zapitych policjantów ■ kara
binami i powywracanymi numerami ii pili dalej. Świa 
dek to widział.

G r o s s  Szulim 1. 30, z Z Jozlec, żcłnieri po
licyjny, urzędował przy aresztowania Ponikty. szulim 
zeznał był dawniej, że go Niedźwiedzki uderzy i po
chodnią, dziś jednak oświadesa. że sobie nie przy
pomina. Pierwej mówił, że nakaz aresztowania 
otrzymał od strażnika policyjnego OpilińsLiago, dziś 
twierdzi, że od kaprala Majchera. Szulim G oss 
widoczuie, chociaż jest żyjącym człowiekiem podo 
bnie jak kapral Majcher, nic nie pamięta.

W skntek bałamutnych zeznań Szulim i pro
kurator odstępuje od oskarżenia względem Nie
dźwiedzkiego.

  - - *
Dzisiaj po południa przemówienie oskarżyciela 

i obrońców, jakoteż wyrok, który podamy w jutrzej
szym numerze. (D. n.)

Sprzeniewierzenie w  kasie miejskiej w  
Krakowie.

[Własne sprawozdanie Dziennika Pohd-ie,jo.] 
(Ciąg dalszy.)

W dalszym ciąga prs osłuchania obwiniony Brze- 
żański opowiada, jak braki w kasie pokrywa!, bio
rąc pii niądze z depozytów politycznych. Z tego źró 
dła mógł brać fnndusie zawsze, gdyż były um  dość 
-macane sumy i nie potrzebował się obawiać szkon 
t r a , w którem tylno wyrywkowe pozycje przegląda 
no. Wyznaje, fe kwotę 1530 złr. dał na czas kró
tki Krzeszów!, w cela pożyczenia jej Sataleokiemu, 
że zgodził się, aby jako pożyczająca figurowała jego 
siostra Zawiszowa, i że wspólnie z Krzyżem pro
cent «d tej kwoty pobierał, zam siostrę swoją o tent 
zawiadumił i polecił jej pójść do notarjuŁ-a.

P r  z e  w. Krzesz zaprzcoza wszystkiemu, po
wiada, źe nie chodził do notarjasza i nie pożyczał 
Batalii ckitmn.

O b w. Jakże może zaprzeczać, przecież Sata- 
lecki żyje. J a  nawet i: Bataleckim nie mówiłem, tyl
ko przystałem na propozycję Krzeszą.

P. Krzesz mówi, że był n notaijim a przy
padkowo.

O. O tem nic nie mogę powiedzieć, bom tam 
nie był.

P. 'Jzyście panowie wzięli więcej z kasy?
O. Braliśmy jeszcze inne pieniądze i dzieliliś

my się.
Następne pytania odnoszą się do innych kwot 

sprzeniewierzonych. W ogóle prócz powyższego fa- 
ktn obwiniony zeznaje, że Krzem tylko chwilowo 
i z obowiązkiem zwrotu koizystał z niektórych 
kw ot, niektóre zaś seły w całości na pokrycie brą
zów w kasie.

P. W czyich rękach były klucze od kasy pod
ręcznej ?

O. Obydwa w moich.
P. Ozy to było zgodne i  instrukcją, i czy tak 

było ciągle?
O. Nie było to przeciwne j ab trakcji, bo instruk

cji pod tym względem nie było, tylko taki był 
zwyczaj.

P. Ozy obliczenia tygodniowe Krzesz robił wspól
nie z panem ?

O. N ie , ja sam je robiłem , a Krzesr na to 
przystawał.

P. Jednakże Krzisz wiedział o deficytach?
O. W iedział, i dopomagał mi pokrywać je, rę

cząc za mnie n żydów.
P. Ozy Krzesz mógł sądzić, źe pan jesteś 

majętny ?
O. Do pewnego stopnia mógł, ponieważ dawniej 

miałem pieniądze.
P. Gdy Krzesz zastępował pana podczas choro

by. czy był deficyt w kasie?
O. Bylt pokryty pieniędzmi, które p -życzyłem 

od znajomych i fnnduszem na węgle, który pozostał 
w moich ręka eh.

P. Jak  to, fundrsz ten w czasie choroby pana 
pozostał w rękach pana ?

O. Tak jest.
P. Przyznaje się pan zatem do całego deficytu, 

z wyjątkiem owycl 210 złr. procentu od snmy pod
noszonej z banku hipotecznego przez Grossa?

O. Tak jest. Co do tych ostatnich Gross oddal 
mi kapitał, ale bynajmniej nie pamiętam, żeby pro
cent oddawał.

P. Czy może pan wymLnić osoby, którym pan 
kasy pożyczał pieniądze?

O. Po części mogę.
Obwiniony wymienia kilka nazwisk po większej 

części osób nieżyjących Ino nieobecnych, którym da
wał kwoty znaczniejsze. Co do innyah, oświadcza, 
że nie pamięta, lab też przypomnieć sobie nie może.

Na zapytanie prokuratora, obwiniony stanowczo 
potwierdza, źe zawsze miał oba klacze, że drngi 
klacz nigdy nie był w ręka K rzeszą, że nie było 
żadnej pod tym względem instrukcji, że sam robił 
obliczenia tygodniowe, bo Krzesz o g >dz. 6 szedł do 
domu i polegał na tem co on robi, i że Krzesi mógł 
go nważuć za bogatego, a przynajmniej za zam )- 
żnego.

Obrońca dr C z e s a n a k :  Powiaaa pan, że sa
ma 1530 »łr. byłą użytą na pokrycie dawniejszego 
deficytu tej samej wysokości. Tymczasem sama ta 
została podniesioną 6. marca, a snma pożyczona Sa- 
taiecklemu już w dnia 27. latego została wniesioną, 
twierdzenie pańskie zatem nie zgadza się z prawdą.

O b w. Być może, że to poi ryto lnnerai pienię
dzmi, ale wiem, źe te 1530 złr. poszły na pokrycie 
tamtych.

Ob r .  Powiada pa n , że Krzesz wiedział już 
dawniej o deficycie , ponieważ brał od par a zaliczki 
podczas pańskiej choroby, ale fnndnss zakupu węgla 
był nie w kasie, tylko n pana w ręku. Raz pan mó
wi tak , a drngi raz inaczej. Powiedz pan stanow
czo, ozy Krzesz wiedział, czy nie, bo na zeznania 
pańskiem polega Ls drogiego, więc trzeba ul5 jak i 
oskarżony, lecz jako świadek zeznawać.

0  b w. Naturalnie, że wiedział itóbrie , iż mi
pljauy i ety Wsiystko pamiętasz? bfftkpje pieniędzy.



DZIENNIK POLSKI
Ob r .  Nie mógłby pan wymienić jakiego wy

padku , w k. łrj-n.1 y Krzesz ręczył za, pana u jakie
go łyda?

Q b w. Osób i nazwisk nie pamiętam. Zazwyczaj 
nie potrzebowałem poręczenia.

Ob r .  "W r. 1872 miał pan 5000 złr defioytn, 
gdy Krzesz nie był jeszcze kontrolerem , jalute się 
stało, Me przy objęcin nrzędn kontrolera przez Krze 
sza deficyt nie został wykryty?

Ob w. Co brakowało to się łatwo pokryło.
Obr .  Czy wtedy już Krzesz pann pomagał do 

pokrycia ? Czy poprzedni kontroler wiedział o braku?
Ob w. Nie wiedział, bo pokrywałem braki.
Obr .  Co tydzień pan pokrywał?
O b w. Nie co tydzień, bo rachunkowość nie 

była tak szczegółowa.
O b r W roku 1872 miot pan 5000 złr. de

ficytu, następnie według zeznania pańskiego stracił 
pan na pożyczania różnym osobom znaczne kwoty. 
Zsumowałem te Kwoty i wypadło, źe v yezerpnją one 
prawie zupełnie pański defieyt. j  „kimże sposoj 
mogła się w tym deficycie mieścić kwuta dana przez 
pana Krzeszowi ?

Obwiniony nfe odpowiada
Obr .  Powiada pan, że Krzesz namówił pana 

do pożyczania pieniędzy Bataleckiemn. Czy nie zdaje 
się pann opacznem, żeby ktoś prseniewierzał pie
niądze dla osoby trzeciej.

Ob w. Jakoś niby.
Obr .  Powiedział pan, że pożyczka zaciągnięta 

była na czas krótki, a w akcie notaijalnym napi
sano, że na rok.

Odpowiedzi obwinionego dosłyszeć niepodobna.
Obr .  Jakie stosnnki łączyły pana z Krzeszem? 

Czyście bywali n siebie w domu ? Powiadają, że 
stosunek między wami nie był przyjazny.

Obwiniony zdaje się nie rosnmieć pytania. Po 
powtórzenin go przez prokuratora odpowiada, że 
nigdy się z sobą na serjo nie gniewali.

Na posiedzenin popołndniowem przystąpiono do 
przesłnchania obwinionego kontrolera Krzeszą, który 
oświadcza, że nigdy nic nie sprzeniewierzył. Obo
wiązki kontrolora pełni od listopada 1873 r. Z Brze- 
żauskim byłem w stosnnkaeh pieniężnych, ponieważ 
mi powiedział, że jeśli mi będzie potrzeba pieniędzy, 
to mi da. W skutek tego pożyciałem od niego różne 
kwoty drobniejsze i większe od kilkn aż do 1000 
złr i takowe zwracałem. Obecnie jestem winien 
jeszese 1545 złr. Uważałem p. Brzeżańskiego za 
majętnego, bo brał posagi za żonami i mówił mi, 
że ma do 40.000 złr. Gdybym był wiedział, że to 
są miejskie pieniądze, byłbym ich nie tknął. Przez 
moje ręce przechodziły krocie miejskich pieniędzy i 
nigdy grosza nie brakowało. Kasjer zawsze dawał 
mi pieniądze ze swego biurka i zawsze miałem to 
przekonanie, iż były jego własne. O denoycie jego 
nic nie wiedziałem. Gdy zasłali i powołany zosta
łem do zastępowania go, brakowało w kasie 39 złr. 
Komisja jednak odbierająca kasę poleciła zapisać tę 
kwotę jako zaliczkę na pensję kasjera, — gdym ja  
kasę oddawał nic nie brakowało. Na pieniądze wy' 
brane od Brzeżańskiego dawałem mu kartki.

P r  ze w pokazuje obwinionemu jeden z jego 
kwitów na 600 złr., na którym napisane, że powziął 
te'pieniądze z kasy,

Ob w. Proszę prześwietnego sądu to jest machi
nalnie napisanem. Tyle kwitów pisałem a w każdym 
były .wy razy „powziąłem z kasy.“

P  r  z ew. Nie ręczył pbu za Brzeżańskiego U żydów?
Ob w. Nigdy.
P r  r ew.  Kasjer powiada, żeś pan mn mówił: 

„weźmy ■ tych pieniędzy.*
O b w. Nieprawda. Bardzo żałnję, jeżeli p. Brze- 

żański dawał tul z tyeh pieniędzy. Gdybym był o 
rem wiedział, tobym nie ruszył.

P r z e  w. Prezydent zabronił panu chodzić po 
pieniądze bez woźnego. Dlaczego pan przekraczałeś 
ten zakaz?

O b w. Zdarzyło się to przypadkowo. Powie
dziano mi, że woźny już poszedł, poizedłem więc 
za nim i w kasie oszczędności przekonałem się, że 
go nie było. Cóż miałem robić? Wziąłem pieniądze 
i przeprowadziwszy przez dziennik wniosłem do kasy. 
Więcej rasy nigdy sam nie cLodsiłem. Za to otrzy- 
małem od p. prezydenta admonlcję i polecenie, abyś
my cnodzil1 z woźnym.

P r  ze  w. Chodzenie po pieniądze jnż dawniej 
było pann zakazanem.

Ob w. Nie przypominam sobie. (C. d n.)

Rolnictwo przemysł i handel. t S .  * w ***
Komika traktatowa obradowała nad ustawą

0 wcieleniu Spużu. Uchwalono na wniosek spra- 
wozuowey Suessa, aby w miejsce słów: „wcielenie 
Spużu" umieścić w ustawie określenie granicy o-
1 ręgu wyjęte dosłownie z traktatu berlińskiego. 
Z po w odu wniesionych przez G r o c h o l s k i e g o  
wątpliwości co do kompetencji, uchwalono dodat
kową poprawkę: „O ile ustawa niniejsza dotyczy 
kompetencji sejmu królestwa Dalmacji, rzeczą bę
dzie '^ądu temuż sejmowi stosowne przedłożyć 
wnioski Z poprawką tą zgodzili się obecni na 
posiedzeniu miuistrowie S t r e m a y r i T a a f f  e.

W  s p ra w ie  ta r g a  w o ło w e g o . — Komitet 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjsk. podaje 
niniejszem do wiadomości powszechnej, iż w spra
wie wołów opasowych galicyjskich, otrzymał dnia 
wczorajszego następujący telegram od prezesa Koła 
polskiego:

„Rozporządzenie ministerjalne dozwala
jące na poniedziałkowe targi odeszło w 
niedzielę 30. marca do Lwowa".

K r ó le w ie c  29. marca. (Sprawozdania tygo 
dniowe Domu komisowego Banku galic. ». Królewcu). 
Powietrze zatrzymało dawniejszy mrozoy charakter, l« oz 
w końcu było nieco łagodniejsze.

W hnudln zbożowym usposobienie nie doznało wpra
wdzie znaczniejszej zmiany, lecz było słabszem jak w ze 
szłym tygodniu. Na targach angielskich ceny były eh wiej 
ne, skutkiem znacznyoh dowozów, oraz niższych notowań 
amerykańskich. Targi francuskie i belgijskie zakończyły 
po „..alezem usposobienie znów słabiej W riolauuji lyto 
przeważnie się obniżyło. W Niemczech ceny były tenden
cji zniżkowej pod wpływem słabych notowań na Zacho
dzie.

Na tutejszym planu zbożowym dowozy były jeszcze 
ograniczone, leoz z obecnem polepszeniem się dróg spo 
dziewać się należy większych dowozów.

Pszenica osiągała mniej więcej niezmienne ceny, je 
dnakże poknp więcej wywołany zestal Drakiem dowozów, 
aniżeli animnjącemi wiadomościami z zagranicy.

Zyto początkowo niezmunnio, nie zdołało w końcu 
utrzymać cen dawniejszych. W handlu terminowym U B p O  

sobienie stałe nastąpiło równocześnie ze zmianą tenden
cji targu loco.

Jęczmień pozostał niezmiennie; wyborowe gatnnki 
znajdowały lepszy poknp.

Owies rozpoczął targ nieco słabiej, lbCa lepsze paitje 
mają chętnych odbiorców na cele koosumoji miejscowej. 

Groch przy małyoh obrotach niezmiennie.
Płacono na naszym targa za 1000 kilo:

Pszenioę wysoko białą 115—l8o Int. 167—190 m. czyli 
137—i '66 kop. za pud, pszenicy białą 116--133 fint. 162 
do 181 m. czyli 1*33 do 1 *49 za pud, pszenicę czerwoną 11, 
da 135 fnt, l5 j do 183 m. czyli 1 53 do 1 81 z& pad, psze
nicę hirkę 000 do 000 fnt. 000 do 000 m. czyli OuO dc 
000 za pud, żyto 103 do 13u fnt. 90 do 123 m. czyli 
0-74 do 101 za pud, jęczmień browarny 92 do 132 m. 
czyli 0'76 dn 1'Ob kop. za pud. jęczmień na paszę 88 do 
124 m. ożyli 0 72 do 1x2 kop. za pad, owies o -orny 98 
do 102 m. czyli 0'81 do 0 84 kop. za pud, uwieś biały 86 
do 100 m. czyli 0'71 do 0 82 kop. za pud, owies pstry 00 
do 00 m. czyli 0'00 do 0 Od kup. sa pud, gruch zieluny 
105 do 140 m. czyli 0c7 do 120 za pud, gruch biały i Oo
000 m. ożyli 0 00 do OcO za pud, groch szary 000 do 000 
m. czyli 000 do 0'00 m. za pud.

K urs: 199 15 m. za 100 rubli.
Informacja: Panowie komitenci, pragnący do nas wy

syłać zboże do sprzedaży komisowej, raczą adresować: 
Comissionshaus der Galizitchen ounk in Kómgtberg.

Przyjmują dla nas zboże i udzielają zaliczki na ta
kowe : Pp. Z. Krotowski w Winnicy na Ukrainę, Podole
1 Wołyń, oraz ajencje wtBze: Wł. Swida w Horodziejn, 
na Mińskie i Słuckie, J. Pietrasz w Biały mstoku i J L k t  
ni jw sk. w urodrie.

W le d e ó  31. marca. Na dzisiejszy targ przy
pędzono wołów bukowińskich 251, zgłoszonych gali 
cyjskich na środę 780, węgierskich 1585, niemieckich 2ul 
razem 2826.

Płacono bukowińskie woły złr. 52-50 do 54 —, je 
dua partja 5 5 '- ,  węgierskie złr. 52-— do 56 50, jedna 
partja 57—, niemieokie iłr. 6 3 — do 67 —. Później 
ceny spadły. — Pumimo że o 1000 wołów było mmej 
jak przeszłego tygodnie, targ był mdły. Na środę spo
dziewamy się lichego targa, ponieważ teraz przed świę
tami w ostatnim tygodnia bywa bardzo słaby. — Do 40 
wołów zostato niesprzedany ch.

Krzyttc fowicz & Schels.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w  (Tel. Dzlcn. Pols.) Wyrok w tym 
procesie został wczoraj wieczór ogłoszeń}’. Kasjer 
U r z e ż a ń s k i  5 głosami uznany niewinnym. — 
Kontrolor K r z e s z  w inien sprzeniewierzenia 
jeduomyślnie i skazany na 4 lata i zwrot szkody. 
Krzesz wniósł unieważnienie.

L w ó w  2. kwietnia.
Izba panów zatwierdziła na posiedzeniu po

niedziałków cm bez dyskusji t r a k t a t  p o w s z e 
c h n y  p o c z t o w y  zawarty w Uaryżu, i t r a k t a t  
p o c z t o w y  z G r e c j ą  tudzież s i ó d m e  sprawo
zdanie roczne komisji kontroli długu państwa i 
uchwaliła ustawę względem ustanowienia ordy
nacji hr. Thuna Hohenstein.

Sprawozdanie z posiedzenia Izby poselskiej 
podajemy powyżej. Ponieważ na listę mówców 
zapisanych do głosu w rozprawie ogólnej nikt 
więcej nie przybył, przeto zapewne dziś już a naj
dalej jutro rozpocznie się rozprawa szczegółowa, 
tak iż w bieżącym jeszcze tygodniu załatwi Izba 

znaczną część budżetu. „ W piątek ma się odbyć o-

Dnia 1. kwietnia.

„ Lwowsko-Czerniow. 
B aj ni Hipotecznego gal. 

a Kredytowego gal.
I I  Listy tamawnr ta 100 ti  
Tow. Kred. gal. 6°/g w. a.

\ '  \ *,
Banku ńEipot gal. 6°/t *

n
IL

IV. Obligi ta 100 tir. 
Indemnizacyjne galit, 
Pożyczki kraj. 1873 6% 
Losy miasta Krakowa 

,  a Stanisławów
V. Monety.

Dukat holenderski . .
i  cesarski . . .

20 frankówka . . . .  
Pół imperjał rosyjski .
1 tobol rosyjski srebrny 

■ ■ . papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 złr. 
Kupony w sreb. za 100 złr

_ V Wledeż 81. marca.
#'/# Zjed. dług pań. bank. 

■ ,  « srebr
OUig. md. Niż. Aoatr. 

a a ozeskie . . 
■ ■ węgierskie
.  ,  galicyjskie
a a brkowińtk

• a a  siejm ogr.
awęg.poż kol B0tif.l20zł.

Mety MMtotmr 
Hanka Narad, iisty 

, 1-tGoyjskie, . , ,

* iiłft a t t .  H ó ,  j&ii,
1 1#  w - m r s

żądajij płacą

231 -  
130 — 
258 — 
223

230 25 
127 50 
254 — 
219 —

87 90 
82 — 
87 90 
93 -

86 90 
81 -  
86 90 
92 10

94 - 92 50

91 80 90^50

88 50 
91 -  
19 50 
26 50

87 60 
90 — 
17 50 
24 50

6 50 
6 CS 
9 3" 
9 CO 
1 60 
1 15 

67 80 
100 60 
100 86

6 38] 
6 43;
9 2b > 
9 50 j 
1 50 
1 13 

57 — 
99 60 
99 86

64 45 
64 95 

106 -  
103 -
84 -  
88 25
85 — 
77 60

105 -

64 30 
64 80 

104 60
102 — 
81 — 
87 5 
84 25 
77 10 

104 501

100 50

k i l

t
\

100 35 
79 60

*7 - 16 —
TS —, es:

5% Zakłada Kred. Austr. 
„ Domen państ. 120 zł

Potyczki loteryjne. 
jOBy pożyczki z r. 1839

a 1&54 
- . .  „1860 

U losow pożyczki au»t’
państw. * r. 1860 . 

jOsy pożyczki z r, 1864 . 
a prem. pożycz, węgier. 
a Comorenta . . ,
,  Kredytowe . . .
,  Żegl. par. na Dunajn 
,  księcia Salm . .
,  ,  Palfy . .
,  ,  Klary . .
a hr. St. Genoia . .
a miasta Rudy . .
a ks. Windisohgrltz 
a hr, Waldsteia . .
,  nr Keglerioh . .
a R u d o lfa ...................
,  turookin 400 franków

OKiaau s-eayiowogo . 
eglugi par. na Danajn 
olei pól inoc. Ferdynanda 
a rządowej hr. a. . 
a zachód, oes. Elżbiety 
a Południowej . . 
a Galicyjskiej . . 
a Czerniowieokioj .
„ Albrecota . . .  
a węg. północ, wschód. 
,  ks. Rudolfa 2(4) zł. sr 
a Alfold. Finmańskiej. 
a Koazyoko-Bognmił. . 
■ Siedmiogrodzkiej.
9 Gisańskiej , #
a wschocl.-węgierdldej
a Północ, zachód
a Frai nauka Ju„efa

galic. dla handln 
prwa. w Krakowi-
t--djd fSiir’ 
fgjlp. tire?. . ,
u* Cjfou f.góin ino fln 59

żądają
114^30 
143 —

114 75 
117 8)

128 -  
152 -  
85 -  
27 -  
63 -  

103 -  
46 50 
37 — 
36 75 
88 76 
34 — 
31 25 
27 75 
18 — 
18 — 
21 50

793 
2i2 25 
57 5 — 
2168 

246 60 
174 25 
68 75 

280 50 
129 
39 — 

118 50 
81 75 

124 — 
108 50 
95 50 

196 — 
115 -  
137 50 
139 — 
103 _

płacą
113 80 
142 50

791 
242 50 
573 — 
J162 

245 -  
173 75 
68 50 

230 — 
1‘.8 50 
88 — 

118 — 
131 -  
123 50 
108 
95 -  

194 60 
114 75 
136 50 
188 25 
101 75

Ohligi pierwszeństwa.

UBUDinuw, DW 11
Emisja z r. 186: 
połudn. 500 fr. 

114 26 ’ Bony 1857 76 6°;
117 40 „ p. c. F. 100 zł. mk

„ 100 żł wa
127 50 ” „ WBreb.60/,
151 5 połnd.-pół. niem
84 60 6% za 100 zł. w.a.
25 — 6 °/p w srebr/s.

167 25 a galic. Kar Ludw 
102 50 300 zł wa. w sreb
45 60 6% z ł  100 z ł . .
*6 — Emisja DL .
36 — a Lw.-Czer. a 800 zł 
38 25 (w sr. 6% za 100)
38 — Emisja z r. 1867
80 7-5 a Siedm. 300 zł. wa. 
27 25 ,  ks. Rudolfa 800 zł.
17 60 w sr 6% za 100 zł. 
17 — Tow. pragskie przem 
21 20 żel. po 300 zł. . .

W a lu ty .
Cesarskie Korony .

_ dukat na wagę 
20 frankćwks . .
Suwereny angielskie 
Imperjały rosyjskie.
Sr«Dro ...................
Srebro kupon,
Bank. j >.n*t Niemiec 

-a 100 marek. . 
Rubel papierowy . .

żądają płacą

. 74 40 

.161 75 
159 — 
113 20

73 20 
161 — 
158 — 
112 80

102 —

105 —

101 50 
98 50 

104 50

88 50 88 20 
83 —

101 — 100 75

100 25 100 —

79 80 
82 — 

,64 90

79 40 
81 50 
64 20

-------- 79 50

89 50 88 60

5 58 
5 53 
9 31 

11 74 
9 56

5 56 
5 52 
9 30 

11 70 
9 55

--------- —  —
— — — —

67 40 
1 14

b7 35 
1 U

j Rokowania między gabinetami w sprawie 
m i ę s z a n e j o k u p a c j i  trwają dalej chuć dotąd 
po za wostją „zasady" niedaleko zaszły. Jako u- 
zupełnienie wczorajszego telegramu dzienniki do
noszą, ze punkt dotyczący komendy naczelnej gar- 

i okupacyjnego ma dopiero specjalna komićja
bliżej określić. Zapewne chodzi o owe „wspólne 
instrukcje, według których, jak powiada wcz-rau
sza depesza, komendanci sił tego lub owego pań
stwa mają razem działać. Punkt drugi rokowań do 
tyczy stosunku żandarmerji do zbiorowego garni
zonu. -lak obliczają, każde i  mocarstw udział bio
rących ma wysłać mniej więcej dwa pułki, poje- 
dyńcze zaś oddziały mają być rozlokowane w ten 
sposób i w takiej sile. ażeby w razie potrzeby 
mogły być należycie ubezpieczone przeciwko t. z. 
„towarzystwom g i mn a s t y c z n y m k t ó r e  Moskale 
nadto hojnie uposażyli w bron i amunicję. — Zre
sztą co do samego projektu w ogóle we Rrancji , 
a nawet podobno i we W łoszecb nie przestają nań 
patrzeć z niedowierzaniem, widząc w nim rzecz 
sprzeciwiającą gję traktatowi berlińskiemu. Porta 
zaś wyraźnie to zaznacza i dlatego też wzbrania 
się nań przyzwolić. Niewiadomo więc, jaki będzie 
rezultat, ale na teraz, pomimo głosów angielskich, 
projekt ten bynajmniej jeszcze nie upadł.

Niezadowolenie hTancji z powodu piojektu 
mięszanej okupacji powinno zwracać uwagę w 
W iedniu, g i yż  wiele z jego przyczyn dotyczy wła
śnie Austrji. \\ czoraj ganiono we PTancji ów 
projekt Jlatego, że może on torow ać drogę Austrji 
„po za Mitrowicę;" dziś znów widzimy w dzien
nikach francuskich, blisko rządu stojących, też sa
me motywa, tylko jeszcze z większym naciskiem 
wypowiedziane. Journal des Delats mówiąc o roz
prawach parlamentu węgierskiego nad zarejestro
waniem traktatu berlińsniego, radzi mu, żeby ba
czył bardzo na mięszanę okupację i jej się sprze
ciwiał, albowiem „w marszrucie do Rumeiji, któ
rą Lr, Andrassy otrzymuje z rąk p r z y j a z n y c h  
l e c z  z a r a z e m  n a k a z u j ą c y c h ,  może się ła
two znaleźć także imię Saloniki." Journal des De- 
bałs przypominając, jak w całej polityce zagrani
cznej hr. Andrassy parlamentu ignorował, jak 
rząd nad ich życzeniami przechodził bez ceremo- 
nji do porządku, nieprzj puszcza zatem, żeby w 
iym wypadku „mowy i rezolucje Izb mogły co
kolwiek zmienić," ale sądzi że parlament węgier
ski pcw inien jednak wyrazić to, czego już sam 
wyraźną czuje potrzebę, chociażby a u  zadośću
czynienia swym obowiązkom dla zaznaczenia, że 
w chwili ważnej ostrzegał przed złą polityką rządu.

Według wiadomości, jak:e utrzymuje La He 
pMtlifjue Ira n ., prezes gabinetu a razem minister 
spraw zagranicznych p. W a d d i n g i o n  p r z y 
g o t o w u j e  n o t ę  d o  m o c a r s t w  w spra
wie regulacji granic grecko-tureckich. Stosownie 
do swej polityići protegowania Grecji, rząd iran- 
cuski będzie i w tej nocie mocno popierał sprawę 
grecką.

W Izbie deputowanych francuskiej rząd po
stawił wniosek kredytu 3UU.0u0 franków na ko
szta transportu i pomocy powracającym amnestjo- 
nowanym. Niezadługo bowiem ma przybyć do Ru
ry /a  2003 deportowanych i J 1.500 skażanych zao
cznie, dla których będzie potrzeba zasiłków na 
niezbędne potrzeby zanim sobie znajdą środki u- 
trzj mania.

Z Londynu donoszą pod dniem 29. marca, 
że się tam wciąż utrzymują pogłoski o bliskiem 
podniesieniu podatków jak również cła od herba
ty. Dzienuik Economist wszakże zaprzecza tym 
pogłoskom w ogólności, przynajmniej co do pod
niesienia podatków, dowodząc, że stopa podatko
wa w Auglji dosięgła już maximum, po za które 
chyba tylko w nadzwyczajnych okolicznościach 
woinoby przekroczyć.

W sprawie kary śmierci w Genewie, nastą
piła pomiędzy Radą etanów a Radą Narodową 
pewna trunzakeja. Telegram już doniósł jaki 
wniosek został przyjęty. Przeciwnicy więc kary 
śmierci zarzucają, że teraz wprawdzie nie będzie

wolno bić winnych, ale wolno ich zabijać. Jak 
wiadomo Rada narodowa odrzuciła 6o głosami 
przeciw 62 wniosek p. Freulera przyjęty poprze
dnio w Radzie Stanów a mający na celu zniesie
nie artykułu 65 konstytucji. Artykuł ten nie do
zwalał kary śmierci, zatem kantony otrzymały 
napowrót prawo wprowadzania tej kary. Dla za- 
godzema sporu. Rada Stanu przyjęła więc w nio
sek p. Heberlin według którego znos* się karę 
śmierci tylko za przestępstwa polityczne i zaka
zuje się kar cieleśnych, co też Rada Narodowa 
zarówno przyjęła. Tym spocobem nastąpiła tran
sakcja pomiędzy obiema Izbami Zgromadzenia 
Związkowego, artykuł zaś 65 konstytucji nie zo
stał przeto zniesiony — jak chciała najprzód 
Rada S K lu  — ale tylko zmodyfikowany. I o tej 
to mudytiiacji mają decydować zgromadzenia lu
dowe po kantonach. Ze względu na sporą liczbę 
popełnionych zbrodni w ostatnich czasach w Szwaj- 
carji, mniemają powszechnie, że powyższa zmiana 
zostanie przez lud przyjętą.

Telegramy „Dz. Polskiego.”
VL i e d e f t  1. kwietnia. Wienerzeiłung

ogłasza sankcjonowane uchwały delegacyj 
odnoszące się do ministerstwa spraw ze
wnętrznych i okupacji Bośnji z roku 1878 
i 1879.

W i e d e ń  1. kwietnia. W dalszym 
ciągu obrad Rady państwa nad budżetem 
deputowany Dipauli powstaje przeciw libe
ralizmowi i ubolewa nad nadużyciami władz 
finansowych w  Tyrolu. Beer uskarża się 
nad brakiem obszerniejszego expose, po
wstaje przeciw podwyższeniu bezpośrednich 
podatków i oświadcza sie za reformą po
datków pośrednich, na podstawie oprocen
towania i zwolnienia od podatków docho- 
dow niższych jak 400 złr. Wurm kryty
kuje postępowanie wiernckonstytucyjnego 
stronnictwa w  obec Słowian i wyraża na
dzieje, że po zniknięciu obecnego parlamen
taryzmu nastąpi dzięki mądrości korony 
nowa era parlamentarna odpowiadająca 
wszystkim interesom austrjackim. Magg 
zapytuje czy zgodnem jest z prawem woj- 
skowem, aby armja austrjacka używaną 
była do okupacji krajów obcych, należą
cych do mocarstwa nie zostającego w nie
przyjaznych stosunkach z Austrją iRumelja). 
Auspitz interpeluje rząd czy pogłoski o 
mieszanej okupacji są prawdziwe.

Izba panów przyjęła po żywych rozpra
wach prawo dotyczące zaliczki 15.000 złr. 
dla morawskiej kolei granicznej (mahrische 
G re n z b a b n ) .

Konstantynopol 1. kwietnia. Suł
tan podpisał lrade mianujące pafryarehę 
Hassuna naczelnikiem duchownym i cywil
nym gminy ormiańskiej. — W sprawne po
życzki toczą się rokowania z bankierami 
w Paryżu i Londynie; główną trudność 
stanowi wymaganie, aby komisarze angiel
ski i francuski mieli wpływ stanowczy na 
zarząd finansów tureckich. W Porcie wy
pracowano nowy projekt reform dla pro- 
wincyj europejskich. —  Ambasador fran
cuski Fournier miał audjencję pożegnalną 
u Sułtana.

Konstantynopol 81. marca. Por
ta przystała w zasadzie na projekt miesza
nej okupacji, chociaż postawiła pewne wa
runki a miedzy nimi i ten, żeby woj ka 
tureckie, których udział w  okupacji nie u- 
lega wątpliwości- dopuszczone także były 
do obsadzenia przesmyków bałkańskich.

Dnia 30. marca odbyła się rada mini- 
strówy na której omawiano o w ą  redakcję 
konwencji z Austrją.

Członkowie komisji rumelsk:ej przyby
wają tu z Filipopok i odbędą d. 5. kwie
tnia pierwszą naradę, po której nastąpi 
pierwsze czy tan ie  organicznego statutu dla 
Rumeiji wschodniej.

Dymisja w. wezyra Cheiredd.na paszy 
nie została pezyjęta przez sułtana.

B e r l i n  1. kwietnia. Reichsanzwger 
pod aje ministerjalne rozporządzenie re
dukujące zarządzone dnia 2Tj. lutego środki 
przeciw zarazie do ostrożności wprowa
dzonych w rosyjskich portach na e/ iruem 
i Azowskiem morzu.

L o n d y n  1. kwietnia. W Izbie niż zej 
oświadcza Stanhope, że Cranbrook pozostnje 
w  ciągłych stosunkach z wicekrólem Indji, 
lordem Lyttonem, że me ma obaw’y aby 
przyszło do postawienia u 1 t i m a t u m 
królowi Birmanji i że przeto nie należy 
obawiać, aby potrzeba było posłać po
siłki do po: ladłości angielskich w Bir
manji.

P » r y ż  2. kwietnia. „Dziemrk rzą
dowy" ogłasza dekret zakazujący przywozu 
żywych wołów, owiec, świeżych skór i 
innych odpadków bydlęcych z Austro- 'Wą
gier do Francji. Przywóz mięsa dozwo
lony tylko w wagonach plombowanych.

K a r y i  1. kwietnia. Senat postano
wił 157 głosami przeciw 125 odioczyć 
obrady nad wnioskiem dotyczącym przenie
sienia Izb do Paryża.

W lM tofk, 2. kwietnia, 10 gosiz. 50 tnin.
Akcjo Krędj towe . 246'— Akcje kolei Potndn. SO 75 

■ Aa^lo- Anstr. 105 .5 20-frankuwk . . .  ił 30 
a Umonsbank . 76 50 Kos. iW,> 1,r k.ioli . 114
a kolej Kar. Lud. 281 50 

___________ Usposobienie: mocne,
W ie d e ń  1. kwietnia.

Jed. dług pań. w bank. 64*65 
a a i  w trebr. 65 • —

Kenu w uoc..- , . 77 10 
Losy poży sz. z r. 1860 117 75 
Akcja banku wied. 808 —
Akcje banku kredyt. 248 80

W ie d e ń ,  1. kwietnia 2. goi Iz. 23 min.

L o n d ,n ..................... lid  9)
Srebro . . .
20 frankówka . .
Dukat ces. n. a 
100 marek nienreo.

930 
5?2 

57 36

Losy kredytowa 
a pot. z r. 1860 239 —
a Anjjr -Anstr. B. 105 30 
a Umonsbank 70 25 
a kolei Kar.-Lud 23180 
a , Północn. 216 50
a a Połudn. 69 —

.  Alfolda. 12310
,  a JcJłtuety 174 —
a a Lw.-Czer. 129 —
a a Węg.-Poł. 120 60

. Rudolfa 131 75

Unsr Staats-Obl. 1877 U — 
Galic. Indemnizacja «< 75 
1864 Losy . . . .  152 25 
Siedmiogr. kolej . . — —
Ydrkehrsbark . . 113 —
Tureckie Jiosy . 21 25
Złota rent), węgiersk. 86 90 
Wgg Gal. k r 'ij . . —
Staatsbahn . . . .  256 75 
Baokverem . . . 118 50
Węgierskie Losy . 99 — 
Reicnsmark . . 57 35
fiossyjBkie bs knoty 1 *1 4a , Albrechta

Usposobienie stałe.
P a r y ż  3°/# renty 79 10 Lombardy . . . 157'— 

B e r l i n  l kwietnia 5 godz 5G min.
Roiyjskia banknoty 199 Galicyjskie . . 00-50
Akoje Kredytowe . 44 ' 60 Kol Rumuńskiej 29 90
Lombardy . . . .  121— Austrjackie banknoiy 17435 

I w le ę r n a a y  n b o io n re  z dnia l. kwietnia 
W ie d e ń :  ps» nn i zł. 9 25, żyto zł. b 40, okowita pr. 

10.000 liter proo >ut zł. 28 z5 ; B u d a - P e s;: t : pszenica 
76 kilogr. (na wiosnę) pszenica zł. 8 50; B ur l i n :  ps :e- 
nica żółta na kwiecień oij,< 175 O, żyto —•—, oki.witi 
loco 6 0 5 ';  3 z c z e c i n :  pszenica 168 25, rzepak na j6- 
s i „ i  , P a r y ż  : mgki 100 kilo 60 25.

Zmiana m ieszkam x.
Dr. A . S I E R A D Z K I

l e k a r z  c h  u ró b  d z i e c i
mieszka obecnie przy ulicy7 S o b i e s k i e g o  Nr. 4 
w domu Wgo Wieczyńskiego, gdzie handel Jurgenr"a.

1879-
„ Z n iż o n e  c e n y * ”

Angielski
i powszechna jako w y b o r n y  umanv

Grodzie ck:
PORTLAND CEMENT

otrzymuje w Galicji wprost z fabryki w y
łącznie i poleca

t
we Lwowie. 1317 1 - ?

uszom m e te
K r  n a  k o m p o t j r
M lw k l węgierskie . . . kilo zł. —'40

„ tureckie. . . .  a ł  _-48
a francuskie imperial „ „ 8'12
a włoskie obiecane a „ J 12

J a b ł k a  krajane obierane a „ —12 
G r u s z k i  suszone . . „ ,  —'72
C z e r e ś n ie  czarne saszone „ „ —-78

poleoa po tanich cenach handel

St. Markiewicza
1519 we Lwo ie, w Rynka 1 42. 4 -. ?

Warszawa 29. marca.

Listy zastawne lej serji 
a jej serji 

kupon 
a nowe

kupon , 
likwidacyjne . , 

tupon 
Kolej warszaw. wiH 

t  byd*ro«,
Boa połyrr prmn, 1864

rb. kp b. kp.

100 — 
100 —  
1C6 -  
100 25 

133 
89 10 
ISO

w {Stanisławowie
Dr. Med cjcy Cmrnrgii f  AInszerji

FR. ROJECKI
o p e r a t o r ,  

podaje interesowanym do wiado
mości, iż sprowadził 

p n y r z ą d  p n e u m a ty c z n y ,  
do leczenia chorób płucnych, jak  
katarów  oskrzelowych, rozedm y' 
płuc (as my) itd., posiada także j 

prryrsąd elektryczny  
do leczenia chorób nerwowych

G łó w n y  K a i / ą d  d ó b r  w  O s t r o 
w ie  poizfa i stacja kolejowa Tarnopol, 

m a  n a  » p : ze tlo  x
130 sztuk

w a r c h l a k ó w
i 30 grubi uh t tJ Ustj uh 

h a i f O i l ó w ,

3 emm p. P blndiarsy tA rialtn til.

W W y s o c k u
poczta R a d y m n o

m«żna nabyć po najtańszych cenach
s zc ze p y owocowe

i ozdobne, oraz nasienia sosno
we &o i żwirkowego.

C e n n i k  na żądanie przesyła 
Zarząa dóbr. 1623 6—8

Frontowy pokój
z Wiktem lub bez, z osobnym wcho
dem, jes t do najęcia od 1. maja b. r. 
na ulicy W ałowej liczba J3 na  2 
piętrze 1645 1 -3

Bliższa w sidom .śu imże, lub u ad
ministracji „Dziennika PulBkirgo“.

A L O S Z Ę
w najlepszych gatunkach 

największym wyborze 
poleca

KAROL GRUCHOL
we Lw o wie, Rynek 1. 35.

M ę s k ie  sytokie po złr. 3-10, 4 i 6. 
M ę s k ie  poł*ys kie i płytkie flinelf 

i odszyte albo bez p*> złr 2 80 i 9. 
i M  iń s k i e  wysokie po złr. 3. 
D a m s k ie  płytkie < o bnc k i  z *y 

■ukiemi obc. szmi po ztr. 2 60 
D a m s k ie  do bucików i  n'sWiemi cb 

c«iami po ałr. 1-40 do 1 80. 
D x le e in n e  od lat 3 do 12 płytkie 

: wysokie.
Jk*ókkalosze do ssłożeoia na pa’eo 

po złr. 1 60. 1626 2—8
Zlecenia i  prowincji nalm- 

łc£*ni-ni za pobraniem, nieodpo ia 
dajfo- biorę napowrót,

K « i *  1 G r u f i h i ) .

APTEKA
d o  n t> % id x le r ia m > ie n ia

o d  1. l i s t o p a d a  >879.
Bliższa wiadomi ść pod adre.em: ~X., 

poste rerta-te Żółkiew. 14^6 3

5 Do K o d y  sodowo]
m spi.rat III n e r a ,  całkiem nowy z f  
\  braku lokalu jest przez redak-ję /  

A. ’Ia do s rzudi :a. 1610 3—4 ^s
W Tarnopola w Brgtsuracji jod 1. 2 pizj 

targowicy końskiej jest

B [LARD
czworonożny na; nos azego fasonu bardzo 
dobrze utrzymany zo wssysitk emi przy 
borami za au irkowaną cenę d . nabyci*

W  e t e r y  n a r *
dyplomowany i pofia.lajijcy rrzlegJ% -a- 
ktykę polecz się S an iwn j Publijzcosui.

Mi *-k : Ulica Gi idecka 1.1 (o.p-ze- 
aiw kościoła Ś ł. A n'y 1508 3 —8

Kawaler
lat przy en ,;j jo  .e’ " 'n n  śji.
z przyzwoit m utn.yrr an . -r- ky  y so'-ie 
.cdęjzyć tię v{>ł»m m vżeńj 'm z P iUę, 
młodą, przystojną, d o ber. e t v  i- o n i i ,  
ł«godn'-gj i we-.'JaTO usyos-.b.euia. Bur 
dzo pożądenym byłoy , iej: ki p J<ag.

Listy frankowane z for g-ni :mi od
biera s ę pod adre err.: W. J ,  Ab i-o -
n o m , puste rtsta . t? Nowo M a .to.

Za dysarecję rę zy s ę '51 2 2
i-id ■ GtoSfi M i»-|iMsfli ln -a .i-f  i-r  kija

tS-E R B A T Ę
r o s s y j s k ą

poleca noto  założony fcaudel 632 4—10

W. ADAMOWICZA
w  WW r o d n e  An

f u n t  o d  £  x l r .  d o  4  x l r .  i  t r t  ś . e j .
Fozawierawszy stosunki handlowe z pierwszymi dc- orni w Ro- 
■ji, rpjzę z „zmiennością za gatunek i dobroć L K U U A T Y  

Wychodzącej z mego bandl" 
ł s m ó s  ie n łs i  odwrotną pocztą uskuteczniam, a dla 

dogodności P. T. Publiczności opłacam cło na miejscu.
Przy zamc wieniact więkizyrh opaszczam stosowny rabat.

(TO
&



DZIENNIK POLSKI.

C H U S T K I
w łó c z k o w e  1 K i m  '» z» .

A k s a m it ,  Welwet, Hyps, Atłas, Ln- | 
stryuę i Taftę do ubierania sukien |

r i r t  wełniany, Brnkselinę, Cr-ńsse, 
Tyfcik, Nfankin, GUacjerkai*, Pod- 

izewkl w rękawy.

S e h l r t i n ^ ,  Stnes, Batyst, Perksl,
Kreton, Muszliny, Organtyny, Płótrto 

b ałe i nieblichowane

F r ę d z le ,  Ki.ąpiny, Spięcia, Guziki, 
Taśmy, Sznury, Szutas 1 wsrebue 0- 

zilnbj szmuklerskie.
G o rs e ty  paryskie od złr. PY do 5,

Deszcznchrony od złr. 1-30 do 10.
P ó le e z

z n a n y  z  ta n io śc i i d o b o ro w e g o  to w a ru

M AGAZYN  DAMSKI

KAIM STBZTŻOfSm
we Lwowie, przy ulioy Halickiej pod 1- 4.

S P O D N  O Z  K I
t ry k o to w e  ‘'H u i s a l e

neap litań iki do r^ znego 
izycia, Jedwab i Nici do e^ycia rv- 

cz^eg i masryncwogo

■togi i bryal*- do goraetow, Kadełgt-, 
Naparstki, Kredki, Centymetry, No

życzki krawieckie.

li lo 1 poci wór ne k ólewskie na pc u 
ozochy, „Glarca do maszyn i ansiel 
.kie muzy-owe do ręcznego s".yci

Ig ły  bo szycia r^C-tlhgd i maszyn .- 
wwgo, Szyd -łka. IgLozki dc siatek, 

Druty do robienia cońoz'" h
Ikialv&że ro-sy ski", P« isicz> angiel
ski" nieprz-imakalue, Gnz;ki liberyjn' 

1 Rękawiczki.

Sukienki i Garnitnrki
d la  d i i e e l .

1553 16 -0 4

B a r r e łn o  P ttendorfiką, Estramadu- 
rę, 8-nitk wą na kołdry, Yigonia i ma 
tematyczną w kłębkach nr pończochy.

C^T Ł askai

B a w e łn y  5 tn -u ką do haftu, krę';, 1 Z a p a i  do znaczenia, Szpegum* l  S ^ p U h l ąngfiejskie i Łarlibadzkie, ■ H.^1—.w le w u  znal omite pi-Ag-a,). 
do haczko-nani*, d-rict-ą Przędzę ba l żnołs. .Itrowy do iiwizkowania, Knrdo-1 Papiloty i jki$thi du włosów, Nożyozi : 1 glato i jolonknwe wyszczegól. meJi»l-?i 

wetmaną i nicią ną I uek do korali, Nici do f iwolit- k. |  do haftu i do krawiecozyzny. I aa wystawie świst <-d L—8 g.uzikó i
i r e  Z f t m i e j s e o  i r e  z a s 9 Ó w * e n I a  ^ k o n a j ą  s i ę  | a k  n a j s p i e s r u l e j  i  ] h K  n f t ) a k a r a t i i | e ) .

Apteka pod Srebrnym Orłem Z. RUKERA we Lwowie poleca
ROSA PIĘKNOŚCI

Od wielu lat zaszczytnie znany ś r o d e k  B p lę k lz a J u c y  p ł e ć ,  
z u p  t ł n l e  n l e i z k o a l i c  y .

C e n n  f l a k o n u  l  z l r .  3 0  c n t .  K a i -  n n t s < 1*.

MM o d a  M  n a  t e r  y  n o w ą  d o  u s t .
w y ro b u  a p t e k a r z a  Z .  JK -u k em ,

Przy codziennem używaniu tej wody zapobiega clę balowi zębów naj
pewniej. Woda anaturynowa pozostawia na L r przyjemną wóń w u- 

stai-h i wzmacnia dziąsła — Cena flakonu 40 cnt

P R O S Z E K  D A I S K 1
w y r o b u  u p te lc a r e a  Z . J tu b e r a ,

z n p e ł p t e  l i le o f e k o d l i^ y  (pod gwarancją) wolny <1 1 mineralnych 
składników. Nadaje płci białość i gładkość.

C e n a  p u d e ł  k a  4 , 0  c n t .  w a L  a u s t r .

PiguiKi n ślinne przeczyszczające, cukrowane
n p t c k a r i f . t t  Z .  K u b e r a .

Wyłącznie z roślinnych składników sporządzone, przeciw zatwardzeniu, 
hem roidom, żółtaczce, nieiytoi żoląiLowym i t p 

C e n a  p u d e ł k i i  15 c n t .

PERFUMY
n i e m i e c k i e ,  f r o n e u s k l e  i  K r a jo w e

w różnych zapachach.
F l a k o n  o d  2 5  o n t .  w s L  a u s t r .  i  w y i e i .

A L G O F O N
Pfl w p y  ś r o d e k  oc1 b o l a  z ę b ó w . Usuwa w jednej chwili naj 

dotkliwszy ból u e  psnjąc bynajmniej zębów.
C e n a  f l a k o n u  S O  e n t j  w a l .  a u * t r .

Angielskie farby do włość*
w yrobu H . M  T I I I E L L I Y  w L o n d y n i e ,

mianowicie E a u  f o n t a i h e  d e  J o u v u n c e  G o ld e n  flak* 5 z u
n»dke włosom. nawet ciemnym, b a r w ę  z t n t a e ą  (blnade d- ree). 
Płyn zabarwiający wł by na b rin i" : t n o  ctjg fl Lon 8 złr. 50 ent. 

„ „ n n ( c a r n o  0»ły i ■ k in  6 „ 60 a
» v n u  „ pół flakonu 3 „ 51 ,

Wszyetkie te płyny są z u p e ł n i e  n i e n k o d l l w o .

Cenniki środków uniwersalnych J J»rzy»sądów rb lr n r g lr m y r b  na iąd an ie  g ra li*  i fran co . 1696 1 —0

1587 8—0
NA Ś W I Ę T A

poleca

W. M A R S Z  A Ł K I E  W I C Z
w e Lwowie, ulica Krakowska 6  

wszelkie to w a r y  k o r z e n n a , h e r b a tę , w jn a , l ik ie r y
krajowe i zagran ;rzne w największym wyborze, poręczając za 
doborowy tow ar, rzetelną usługę i najmierniejsze ci ny. 

Cenniki szczegółowe na żądanie g ra tis  i franco.

P o s z u k u j ę

d z ie r ża w y  lub lupna 
jSk. | b  C  e  i d L  i

na prow incji.
Adres: A ptekarz w M stack- 

ró lk ich . 1643 1—3

P o s z u k u j e  s i ę

F O L W A R K U
obejm ującego 150 do 200  morgów 
1644 w dobrej glebie. i

E
Wiadomości uprasza się nadsyłać 

nd adresem W. 8 . 10 pns;e restante 
iWÓw. Pośredników się wyklucza.

Otrzrmółem z Chin Sw eży transport

HERBATY,
którą rozstłam za pobraniem 
pocztowem kilo po złr 7 i 8. 

Opak. każdej przesyłki 20 et.

J. S. PODLE WS SI
Lwów, nlica Sakramentek p.-d 1. 4.

Najtańsze tto win
pierwszej jakości

w głównym składzie

W m s i ą t h n  J e r t  E k w e l e n c j i  
A l f - r i t a  b r  P a  tu  "h I* g  i» "i 

r * i f d * l ł  i>nn iu jc n a t  b r h n  
in  d h  g  v 1 ■ s'iie&o sy - 

s t e m n  h d < I ' lę  ( 
b r o w a r n a  « i« s i i< < o  » y n  t lR i k u  
i  o b m n - o t r  n ln  p a > o -
»y< h  w g o i z e l n l a r l i ,  p i  cz góln e 
>* w r 1877 w Sołiwie a w r. 1878 * 
Hlibowicsch chmurowi no w gorz lnia"h 
k o t ł y  p a r o w e  p o d ł u g  i y s t f i n a  
p r a « x  p .* n »  b c h a m  n a a  w e k a  
z s n r g o .  Sposób obmn oVs*i" okaz '1 »ię 
oo donoumych diswin 1 z r cb b i ł” 
<lzn p r a k t y c z n y m  1  d p s k o n a  

j n i .  p”zy n a le ' a I wi, m b z y k te t^ m  
o s r z o - a u t i i  k o t ł a ,  o ^ r c z ę d z a  
s i ę  p o ło w ę  o p a ł u ,

Vv browarze zaś w Siarem-S ols m 
ma rozlicznych fru iności zdecy':ow'Do “ię 
n  “ su R z u lę  p rz«  z p a n a ’ A u g u s ta  
8< l i u m a u j a  p r o j e k t o w a n ą  » y • 
u u la z L  u J e g o  w ła ś n i  g .t. c y l in 
d r o w ą  z w a n ą ,  a rezuit t ua<l 
w s z e lk ie  s p o d z ie w a n ie  o k a z a ł
s i ę  p o m y l ib y ,  albowiem na takowe 
s ; im t r z y  r a z y  d z l  a u l e  s u s z e 
n i e  s ł o d u  ouoywa jię % u f  p r a -  
h ty k o w a w e m  z a o s c c z ę d z m l e a  
o p a  łn .  1608 3 3

F szuwam się za'cm na żądanie pana 
Augusta do lum ana do miłego obowią'
ko, podlić feu bardzo ko zys‘nv sysiem 
lo p wszecbnrj wiadnmośji nflerpsow*- 
oycn i Dolecić najmocniej jego wyroby 
pomj sły właścicielom gorzelń i browarów

We Lwowie dnia 2. marca 1679.

T a d .  M M e n r e i ,
ue’nomocnik JExnel Alfr. h ' Potockiego

za rogatką Żółkiewską 1.105
(Z niesieaie-L w ów ).

PT a j t a ń s z e  c e n y  
W ę g lC r-k ie  b i a ł e  

Zwykłe stołuwe wina węgierskie 
zacząwszy,

JSujfTiroaor

l ’t r a  od 20  do 28 st.

ieiołfak 
„ prima 

Tokayer

Samorodny
Moszlacz

butelka 
28 ct. 
“5 „
^  B 
50 B 
60 , 
70 » 
70 „ 
65 „

Kranz 75

wLdro
32 ct. 
40 . 
00 ,, 
55 B 
65 ,  
75 b 
75 „
70 „ 
80

litra 
13 złr. 
15 
25 
23 
35 

0 
40 
38 
45B “ I **“■ ' B ™ B n

Stary Teks;,ar nalany od roku 186u bu
melka 1 złr. 50 ct. 

Węglerek>e ezerw one:
Erlsuer but. 45 ct. litra 50 ct. wiadro 25 ct. 
Ofner b 6o „ b 5 5 b b 30 . 

Zs próżne butelki zwraca się C ct. 
Przy odbiorze w butelkach, zacząwszy

JO butelek 50,0 rabat.
Ha prowincję za pobraniem poczlo- 

towem lub knlejowem. 1635 2—6

PODRĘCZNIK
0 wyrob'6 spirytusu

przez

Dr. Rudolfa Giin$berga.
.  ..erwn a część tego dzieła obejmu

jąca miedzy innem : najnowsze ap;- 
»oby -aueran 'a , mianowicie kukuru- 
dzy i żyt i w  c a ł y c h  z i a r n a c h ,  
robienie hołowicy ze c ie lo n e g o  
a ł e d u  1  b r a h y ; uzyskanie drożdży 
n a  i p i z e d a ż  * e  z » y t  e ^ n r - .  
M o ru  k a r to f lo w e g o ;  różnicę j  y 
sprzed.fy spirytusu na n o w y m  lub 
na s t  & y in  alkoholometi zD i t p ., 
wy tria już z druku. Otrzymać ją można 
tylko w drodze prenumeraty wprost 
od autora. Cena całego dz.tda (cze- _ 
ściami się nie_ sprzedaje) wynosi dra f 
prenumeratorów 8 zir w. a ; w ksig-

farniach kosztow ić bę Izie 10 zlr. - 
a przysłaniem 5 złr ou bierze każdy 

z p. p. prenumeratorów pierwszą część 
dzi ła pocztą, pozostające 3 złr. m-ją 
być wypłacone po otrzymaniu urugiej 
części (w miesiącu czerwcu lub lipcu 
b. r )  przez zaliczkę pocztową

D r R j d o l f  G iin s b e rg .
o. k. profesor szkoły politechnicznej 
1502 2 - ? we Lwowie

N a  s b l i i a j ą e e  b i ę

święta wielkanocne
p u l e u a  h u n d l e l

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A

jedyne czyste i bez dodatku krochmalu
sławne wiedeńskie

D R G 1 M &
z  f a b r y k i  S t ,  M a r x

4D . I Q  M A U T N E R A  1 S Y N A .

Konku-eneja usiłująca oaisgnąć tak dosk nały wyrób suchych 
drożdży bez kreebmaiu, ckaiata się do dziś niemo inwą Wj 
rób feu je st wyłączną tajemnicą sławnej fabryki. Dla tego 
też, mimo że o kilka centów wyrób droższy, pieczywo wyra
biane z drożdży sławnych p. Mautnorów, je et nieooenioi 
i nieprześcignione w porównaniu z fabrykatami na innych 

drożdżach p wstałem!
Ka ś yigti wi lkanucne wysyłam 400 —500 takich posy

łek pocztą, a to ażeby świeżość zachowały, w jednym dniu. 
Upr. ,zam przeto wielce Szanowną moją klientelę o wczesne 
zamówienia, by moź ia wygotować piaemuą ek ,, edy, e, a tem 
samem zna iznii ułatwić w; syłkę 1547 9 0

Wody mineralne naturalne.
Administracja w Paryżu, 22 bout, Montmartre 
O l a n e . i - u i  m e .  Choroby lymfatyczne. 

organów trawie n i, zatory, wątroby i 
śledziony, kamica a i t. p.

H o p H n l .  Ch, roby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośl-d.zone ! ra- 
wieuie, brak epetyt.u, boleś i żołądka. 

C e le s tln r i . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzi3’auia białka w moc u 

B j t i i e r h e .  Chor oby krzyża, pęcl »rza, 
zjyirił w moczu, dna, cukrzycy i białka 
y moczn. 1155 1 21
Żądać należy, aby nazwisko źró

dła znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. Piotra M kolascha, E. Mendreohowicz 
i u p Golabauma.

u luopstriywu} układy awofe «r zapas prubil*
k 30̂  10citt milionów * 1 1  X
X  korków wtkinego wyrobu wszelkich gatunków i numerów X

poleca wyrób ten swój, któren wyrobom zagranicznym nie tylko wyrównywa, ^  
lecz je w dobroći jeszcze przewyższa, tak dla pp. aptekarzy, kupców, pi- w  
wowarow, zarządu zdrojowisk i t. d., zaręczając za spieszną - dokładną 
wysełkę. -■ Sprzedaje także drzewo korkowe każdej grubości I objętości, X
jakotei j o d p a d k i  d o  f a b r y b a o j l  o c tu .  y

j  Cenniki i karty wzorowe na żądanie franco, bezpłatnie. "9 *. Q
“C fa b ry k a  i  j,in to r spółki ulica S -kstuska  liczb; 17. — Magazyny f \  

V  16 6 3 - ?  spółki udoi Sykstuska lic zb . 8 . V

v x x x » c x x x x x x x x x x x x x x x ) a x 5

Dia i s  ysttici] s ł a b ^  na n e rw y
"7 b»ięgarpi Huba-a i Lahms w Wie
dniu 1. der tuassę Nr 6, wyszła księż

Ik i ila wazy ..k u. słabych r a norwy, 
do leczeni* s’ę bez -icz7’e; pom-cy. 
ped tytułem i Radykalna leczenie wszy- 
oikicłi cbronlcznycn słabości herwowycb 
na drodze ściśle mturclnej kurjojl. 
(0 powio Ina dieta i racjonalna (łago- 
Ija) kurac a wodua' Ceca 1 złr. z 

przesyłką pocztową 1 zł-. 10 ont. 
588 10 15

nnHMHUsi
Fabryczny shlag iiajnopszpch

P A R A S O L E K
od cut 75, zlr. 1, 1 50, 1 80, 2, 2 50 do 15 zlr.

o t i - Z 3  m a ł  L p o l e c a j

l A C I A K f l
A .  S T K I F A  W Y R Ó W

tee Lirowfe. 1 6 - 1  i - o
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P A W E Ł  GÓRSKI
plac Marjacki 1. 8, poleca

n  a n . s  1  ę  t  s t
f iz s B i tB to w łt ją e r a e n n r ,  d e l l i m i f i y ,  ó l m .  w ó d k i  

i b u t e l k o w e  p iw o , wielki wybór dosjtonałej jako°ci.

l*h najtaniej!
szczególnie zwraca u yagę na

I l l ą c z k ę  c u k r o w ą ,
nie z fabryk sprowadzaną ale u siebie tłuczo ą z naj

lepszego cukru. 1604 1 3
BMB8M  IMII II IBgSWMklM 

hown.eż poleca w  borne

S z y n k i  w ie j s k ie
V* k i lo  t y l k o  3 5  Ct.

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

MARCINA MOLLERA
Lwów, ulica HalUka 1. 14, poleca

P isan k i z mydła sztuk* p > cnt. 1 , i5> so i 25.
4>>t.auh4 z to)ozu ozdormo sztuka po cnt. 70, złr. Y20, 2, 3 do 6 
P  e r ś r i o n k l  do obl-wanii sztuka p„ cnt. 25 i 30 
fla k o n ik i i(t>ją-e napełnione perlumą po cnt. 25, 33 i 40 
F la k o n ik i szkUnao najnowsze po cnt. 8 . złr. J, 1 20, 1 6<> do 6. 
P e r f n m e r j e  i ę-.jlep* ych fabryk acgi 'laVick, fran-uskich i yiedeÓLk 
P e r t n m y  (rx'rait) wi*ystkie v  pachy od t t 50 do złr. 4 60. 
M y d e t l iń  zwykłe i z z-pachami od ct 5-do złr 1-20.
Pudry we wszystkich gatunkach < d ct 2% do złr. 2 50.
P o m a d y  wrakowe i wigierskie < d ct. 2 > do złr. 7-20.
W o d y  do nacierani* głowy i porostu włosów Eau Athenienne Oainine.

Hoiliete Y'ol< t, od 8° do -ł 2 20.
Prawdziwą wodę koło iiską flakon ct. 25, ? \  50, 60, złr. 1, 160, 

3, 5-50 i 6 1523 1—?
Wodj do farbowania włoiów na blond, bronzowy i uzaine:

Eau de Cipille flakon złr. 1-̂ 0.
Aqua Amarella ,  B 3-59.
Eau Berger „ 4 — .
Harztarcker DorsłLey I  n ber 2 50.
Eztrakt orŁ-ch. MaoznjK.ego 3’ — .

XXXXXXXXXXXXIXXXX
P i e r w s z a  g a l i c y j s k a  s p ó ł k a

wyrobn borków
Wina. w e flaszkaeh. i w  beczkat^L.

j. n m rn n A p t e k a
we W.etlniu.

S in g e r s t r a s s e  

VI  Be cn^apfeł
Krew przeczyszczające pigułki
z całem prawem ponieważ w rzeczywistości niema słabośei, w której by to 
pigułki w tysiąckrotny sposób swego c6dowfle.ro działania nie stwierdziły. 
W najuporcz; wszych wypadkach, gdzie wiele medykamentów nadaremnie 
ażyte zostały, nastąpiło zupełne wyleczenie w krótkim czasi. priez te 
pigułki. 1 pudełł o z  15 jwywłkami 21 ct ; 1 Rola z 6 pud Iksmi 1 zł. 5 ct. 
przez pocztę 1 zł. 10 ct. (Mniej jak jeduę ro‘ę nie rozs ła »ię.) Przesyłka 
za pobraniem po -ztowem albo za goto kę.

Wielka ilość pism nadeszła, w których kom imemi tych pigułek dzię
kują za przywrócone zdrowie w różnych i ciężkich chorobach, łfiidy kto 
tylko raz próbę nczynił, poleca ten środek dal >j.

Dajemy niektóre z wielu pism dziękczynnych:

_
ct*
S

- w e  X 4  w  u
i k Ł A O Y

przy ulioy | za rogatką, Gródecką ^
Sobienfaiego 1* 3 . | JBogdanówka 1. 'A- »

P o l e c a  » w ó j
ja

OX.cd W1SZYIK WIIA.
m  Si
fe Przy wysyłkach oa p r o w in c ję  o d - *  
|  l ic z ą  s ię  m ie js c o w y  p o d a te k  3 
-  k u i i M u m c y j o y .
B
g  S z a  m i  t u m  v  i  P o r t e r  o  l i g i e l s k i .

1590 5 - 0 eo
a r

1

Szanowny panie Fs rbofer. 2 i */, rol 
pańsl icb skutecznych pignlek, nintylko 
oddaliły moje w pierwszym ..mm lift-ie 
wymienione słaboś -i, ale zupeł ie mię 
zrestaurowały Moja tona , która od 
wielu lat setki różnych kuracji używała 
i upełnie wyschłą jest znowu w sku
tek pańskich pigułek zdrową, pełną 
życia i dobrej otuchy. Dziękuję panu 
w imieu n mojej całej familu i ż czę 
pauu z calegu serca i t. d. Za dołą 
czone 10 złr upraszam przysłać _ mi 
znowu pigułki, ażebym i innym cier
piącym pomógł.
Galatz, 25. lutego F o 9. Rudolf Weidner.

Wielmożny panie 1 Byłem tak szczę- 
śliwy, przypadkowo utrzymać parsLie 
krew przeczyszczające pigułki, które 
nmme cud i zdziałały. Cierpiał m lata 
mi n'| ból głowy i za wrót, jedna przy 
jacióllra odsiąpiłt mi 10 pigułek pań
skich, i te 10 pigułek zupełnie innie 
zrestau-owały, prawie ;udowaie. Upra
szam o przysłanie mie 1  roli.

Gro ss Csam, 3 j,"udni-i 18"9
Malwlr s Szsdś

Wielmożny panie 1 Nie znaj luję sto 
sownjch słów, aby panu za dobry sku
tek krew przeczyszczających pignł- k 
wdzięczność wynurzyć, me przytoczę 
także i słabości, od których przez dłuż
szy Czas byłem irepinny, po wyżyciu 
iuż jednej puszki zniknęły wszystkie

ś m n r y k > ń ś b a  n i i ś ó  u k  g o -
fljMtsO nader szybko i pewne 1 : aała- 
jaca, bezprzeczn e najlepszy śroflęk wę 
Wszystkich gośćcowych i reumatycz
nych cierpieniach, jakoto: cierpieuiacb 
kości pacierzuwej, rwaniu w członkach, 
Ischias, w migr nie, nerwewem boju
Z B S i lu głow; . 5  tv  auiu w t

słabości i jestem znowu zdrów. Na 
proshę inuych cierpiących, c*uję się 
zniewolonym upraszać o dalszych 3 roi.

AltsUdt 1; września 1878.
Z UB^anowaui-m

llielitz 2. rzerwt i 1874.
Szanowuy panie Fserhofer. Pisemnie 

rruszę wynurzyć ja jak i wiele innych 
słabych podziękę ra pańskie krew prze
czyszczające pieuŁką, które naau do 
zdrowia pomogły We wielu bardzo 
słabościach okazały pińskie p gułki 
cudowną moc leczenia ta ji, gdzie mne 
lekarstwa zawiodły Przy kr iziotokac.h 
u kobiet, przy nieregularnej monstruj- 
cji, chorobach nrynowych, robakach, 
słabościach źołądkovTyi fe, zawrocie, i 
we wielu innych dolegliwościach, po
mogły radykalnie. Z całem zaufaniem 
upraszam o przesyłkę 12 roi.

Z uszanuwaniem Karol Kauder.

Czenau 17. maja 18741 
Wie meżny panie! Gdy pańskie krew 

przeczyszczające pigułki mc ą żonę, 
kt ,?a przez długoletnie cierp-.enie żo
łądkowe i reumatyzm w członkach była 
napadaną, nic tylko życie zwróciły, ale 

nową młodzieńczą siłę wlały, to nie 
mogę się oprzeć prośbom innych w po
dobnych chorobach i upraszam o prze
syłkę 2 roi tych cudownych pigułek za 
pobraniem pocztowem.

Z uszanowaniem Blaslus Swisstek.

L e b e r th e *  n  (Dorach) W. Magera, 
'prawdziwie oryginał ay, nader dobra 
jakość. Jedna flaszka 1 złr.

c 1 ’,tf. 20 ct.
4; a ts  ynokaŚN idado nitc.k. 
uprz. prawdziwa J. G. Poppa, ogólnie 
ZDnna, jako najlepszy środek c. nser- 
wująi-y 1 flakon I zlr 40 i t_______
L s i e i  o j i i  At-a. Dr Romershupseiia,
do wzmocnienia i utrzymań ; siły w ;ro- 
ku, flakon oryginalny po zł. 2-50 i r50.
C h l< i«ko  f a a l d t  w  p  m a d a .
najdoskonalsze, co « mydłach wytwo 
rzono, po której użyciu, skóra jak aksa 
mit staje się miękką i przyjemną woń 
wydaje. Jest nader wydatną i nie wy 
sycha. 1 sztuka 70 ct.

P r o s i  p l ; U m -ie rw M  ogól ne zna
ny sz -zególny środek leczniczy domowy, 
przeciw katarom, chr-pce, kaszlu kur 
czowym. 1 pudełko 35 ct._____
Lendtnera stawne p l  ś te r fc i  n a  
n a g n l o ł k l  w pudełkach po 12 sztuk 
60 . t , 3 sztuk 18 ct. Najbpszj i naj
pewniejszy środek pr-zeeiw remu niezno
śnemu cierpieniu, łatwe do używania
E s e n c j a  skycła (Krople pragakie) 
przeciw zepsuciu żol tdka, złemn tra
wieniu, bolach żołądka wszelkiego ro

dzaju. Nad-r dobry środek domowy. 
1 flakon 20 ct.

■ ^ ro iz e k  p r r “ cl«. p o l o a l  n o r
Ten proszek wydala pot nóg, i przez to 
wytwarzającą się woń niemiłą, konser
wuje obuw'e, i jest nieszkodii wy. Ce
na 1 pudełka 50 ct.
PAI.o p e c l o r a l e .  Georgea uznane 
od wielu lat jako jeden z najlepszych 
i najprzyjemniejszych środków lec. ni- 
czjth przeciw zaflegmieniu, kaszlu, 
chrypce, katarowi, cierpirm nu gardła 
i piersi i krtani. 1 pudełko 5u ct.
T u n n o c h m l c o n a  p o m a c a ,  j .
Pserb^ferą, od w elu lat jako najlepszy 
środek poroe*u włosów przez lekarzy 
iznauy. Wielka elegancka kamionka 

2 zlr
C n i B Ć rr'a lv iy  p l a  t e r  profesora 
Steudla na rany od cięcia i pchnięcia, 
uporczywech gruczołach wszelkiego ro
dzaju, i periodycznie powiacających 
bolączkach, w czerakach, zapaler iscb, 
w odmrożeniu i innych cierpieniach. 
1 kamionka 50 ct.

HiM O 0 & O O 3 bJ « X M 3 I O C * O O O G - .  C O O O
■ » .*  < l i a  j p o s i l a t l a c m y

akcyj kolei Rudolfa
KANTOR WYHIANT

SO E A L  i  L IL IE N
z a ł a t w i a  d o z t a n l e  n o w y  c b  a r k n a i y  k u p o n o w y c h

do akcyj kolei Rudolla
za m iern ą p ro w izją , 1573 22

tudzież kupuje i sprzedaje wszelk e papiery wartościowe Q  
i monety pod najkorzystniejszej i n arłiukjtm O

Z le c e iu i  a  p ro w in c j i  u s k u te c z n ia ją  się b e z z w ło c z n ie ,  j l

O O O m O C M i O M O ^ C O C O O O O O O

W  Zakładzie ortopedycznym
speo. lekarz* Mra

E dw arda M adejskiego
we L w o w ie , ulic* Kopernika 1. 13, 

przyjmuje iię dzieci z prowincji od 7—14 l*t zu s k r z y w ie n ie m  koA cl 
p a c i e r z o w e j ,  początkowym garbem, krzywą szyją, wyżizą łopstką, * 
wązkiemi piersiami, krótszą nóżką i kou<  r a k i u r ą  z  i z e lK le g s  re<- 
d z a j n ,  do wyleczeni* z* pomocą gimnastyki leczniczej i przyrządów orto- 
pedyoznyoh •— biorąo tako we nś zupełne utrzymanie z wizeUdemi wygodami, 
przyozem pobierać mogą także wszelkie nauki.

Mieszkający na miej... u doohodzą dla leczenia dc Zakładu w prse- 
■naozonyoh godzinach.

Bliższych ir.ozegółów udziel* właścioiel i dyrektor Zakładn utnie 
lab pisemnie pod wyżej imdanym adresem. ' 557 8 -0

A N T O N I  M O L L E R W

It

U o l s e r i a l t t e  s « l  s r e w  p>* .  
f*sy f r c a * ą c «  , A. W. Bnllrich. Na
der sknteczny śrudek leczniczy przeciw 
wszelkim skutkom złego trawienia ja- 
koto: bolu iłowy, zawrotu, cierpie
niom żołądka, zgadye, hemoroidach, 
i zatwardzeniu. Ą pakiet 1 złr.

W*,zyjtk.e francusk..' speci*litety znajdują się albo ua składzie, allo się 
sprowadza na żądanie rzetelnie i najtaniej. 1637 2—42

— T“ mra

we Lwowie ulica H alicka Nro. 17
p o l e e a -  n  11 w  i o s n ę  i  l a t o :

C j l tw d r y  najnowszego fanonu sztuko po złr. 550, 6. 6'50, 7 i 8. 
ą Kapelusze składane (Ghape. u claque; tyhetowu złr. 6 50, a lasowu złr. 9, 

- jedwabnego rypsn złr 10.
Kapelusze filcowe czarna i kol rowu sztywne lub z mi^kidgo filen sztuka 

i'% po złr 2 50, 3-50, 4 i 5.
'J  Kapel”sze tll < chłopczyków a dzieci czarne i k .lorowe, sztuka po zlr. 1-90, 
*5 2-20, 2 60 i 3 50.
w  Czapki su k ie n n e  i jedwabne sztuka po złr. 1‘50, 2 i 3.

CzaŁ ki lib iryjne sztuka po złr 150.
Szczoteczki do cyli idrów i kapeluszów  sztuka po ct. 30, 35, 40 i 80.

R ‘wnież puleca we wielkim wyborze: 
h «Vr-,-ule męzkie białe i kolorowe. PdżFoBKtllklt Motnieran i
S K aubse iy  najnowszego kroju. Uruwe tki i szaliki czarne i kolo- 
rowe. R e k n w l c s k i  v ęzkie sdansowsne i do p-i nia. k p i n k i  do 
manszet i koszul, k c p i lk ł  do krawatek. C t tn s tk ł  do nom płócienne, 

AJ bawełniane i jedwabne. L« i k ł  spacerowe. P a r a s o l c i  nlpakowe i jed- 
^  wabię. K nlussefrancusk ie . P ł a i i o z e  od deszczu angiel kie. K n f ry , 
W  torby i pndełka na kap-lusze do podr ży. 1620 6—6

La-kawe zlecenia ns prowincję uskuteczniam odwrotną poestą.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z  drukarni „Dziennika Poiskiego, “


